
Rok X.
jgjgS^sg gtgSBSBBSM

Nr. 26 Sosnowice, sobola 26 stycznia 1935 roku. Cena numeru 10 groszy

Ceny ogłoszeń
za w iersz m ilim e­
trow y przed 1 zloty  
w te a śc ie  50 gr., za 
tek stem  40 gr.O gio  
szen ia  tabelarycz­
ne 50 proc., a ś\v\ą  
teczne 25 proc. dro­
żej. Dro m e o g ło ­
szen ia  pa 10 groszy  
Dla poszukujących  
pracy 5 gr. za w y ­
raz. Najm niej 1 zl. 
Za zssirzeżenie miejsca 

doliczasia 25%

EKPRES ZASIEK'
Jedyny organ demokratyczny niezaieżny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: WITOLD FABRYCY.

Prenum erata w y ­
n o s i ; m iesięczn ie

Z<V. —
Adras Redakcji, Ad 
m inistracji i Dru­
karni: Sosnow iec, 

a. ul. T eatralna la  
*  T elefon Redakcji 

x  0-92, A dm inistracji 
‘ ' 7 ' n r o l i a r n i 4 ' 9 4 -

O D D Z IA Ł Y : KIELCE, Kilińskiego 18, teł. 13 78; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 598: DĄBROWA, 3-go Maja 14, teł. 277 
ZAW IERCIE, ul. 3-go Maja 5, teł, 97; CZELADŹ, Plac 11 li topada 8; GRODZIEC, ........................................ "

•eóowe 304.247

Wczorajsze plenarne posiedzenie sejmu
WARSZAWA, 25.1. (wł.) .Dziś od­

było się plenarne posiedzenie sejmu, 
Po załatwieniu na wstępie szeregu 
spraw formalnych przyjęto po refera­
cie posła Malinowskiego projekty usta­
wy o oznaczeniu wagi ładunków1’ na 
statkach, po reefracie zaś posła Bogda 
niego nowelę o utraconych tytułach na 
okaziciela. Następnie po referacie po­
sła Rubla przyjęto nowelę do ustawy 
o prawie autorskiem w obu ezytaniacu 
w brzmieniu przedłożenia sejmowego 
z poprawkami komisji prawniczej. Po 
referacie posła Wierzbickiego przyjęto 
projekt ustawy o upoważnieniu m ini­
stra skarbu do przyznania^obligacjom 
m Warśżawy praw papierów pupiiar- 
nych. ;

Po referacie posła Wierzbickiego, 
izba przystąpiła do wniosków w spra- 
wie pociągnięcia do odpowiedzialności 
sądowej kilku posłów.

W rezultacie dyskusji uehwaiono

wydać sądom następujących posłów: 
Jakóba Pawłowskiego, Wronę i Paca 
(Str. Ludowe), Wojciechowskiego i 
Gąsiora z BBWR., Wachniuka (U- 
kraiński socjalny radykał), Eidelusa

(Klub agrarjuszy ludowych) Lasotę i 
Sochę z klubu narodowego.

Po odesłaniu w pierwszem czytaniu 
do odnośnych komisyj szeregu wnios­
ków, posiedzenie zakończono.

Balon-zbieg
TO RU N, 25. 1. W dniu wczora j ­

szym dokonywano ćwiczeń balono­
wych -na’-'placu ćwiczeń przy ul. Ge­
nerała Bema.

W pewnej chwili znajdujący się na 
uwięzi balon wojskowy zerwał się i 
wzniósł się w powietrze, kierując się 
na wschód.

W koszu balonu znajdowały się 
wszystkie przyrządy nawigacyjne. Na 
szczęście w koszu, prócz przyrządów 
nie było załogi. Władze wojskowe 
wszczęły poszukiwania.

Komuniści w potrzaska
W IEDEŃ, 25. ł. Wczoraj wieczo­

rem do lokalu klubu „Jadran" w kro­
czyła nagle policja i aresztowała 00 
eób uczestników tajnego zebrania.

Wszyscy aresztowani są komuni­
stami w przeważne i części austriacki­
mi, Pewną liczbę stanowili jugosłowia 
nie i węgrzy.

Zderzenie parowców
na morzu

NOWY JORK, 25. 1, PAT. P a ro ­
wiec „Moebawk", który zderzył się ż 
norweskim parowcem „Talizman'* zo­
stał całkowicie pochłonięty przez fale. 
Okręty, które pospieszyły na miejsce 
wypadku krążą jeszcze w okolicy w 
nadziei wyłowienia z morza ofiar k a ­
tastrofy, które jeszcze utrzymały się 
na powierzchni wody.

Według ostatnich danych panuje 
niepewność co do losu 14 podróżnych 
i 23 członków załogi. Parowce ratun­
kowe wyłowiły z morza dwie próżne 
łodzie ratunkowe. Jeden z uratowa­
nych widział, jak w chwili katastru-' 
fy dwuch marynarzy parowca „Mo-, 
ehawk" zostało zmiażdżonych podczas 
zderzenia.

Do portu nowojorskiego przybył 
parowiec „Champlain", wioząc na po-j 
kładzie 21 członków załogi oraz jedne­
go pasażera parowca „Mochawk". — 
Znaczna część uratowanych doznała 
mniej lub większych obrażeń cieles- 
uyeh, łub znajduje się w stanie tak 
wielkiego wyczerpania, że trzeba by­
ło odwieźć ich ' do szpitala.

Węgiel zajmuje
w produkcji

WARSZAWA, 25. 1. PAT. Obli­
czany przez insty tut badania konjun- 
k tur gospodarczych i cen, wskąźnik 
produkcji przemysłowej wyniósł za 
grudzień 65, podczas, gdy w listopa­
dzie wynosił 67,1. Spadek ten nastą­
pił głównie pod wpływem ogranicze­
nia wytwórczości a v  przemyśle włó­
kienniczym. Również wcześniej, niz 
normalnie zakończył się sezon produk 
eji w przemyśle odzieżowym, wresz­
cie a v  związku z zakończeniem się so-

pierwsze miejsce
przemysłowej

zonu nastąpił spadek produkcji prze­
mysłu mineralnego, natomiast w hut- 
nictAyie Żelaznem produkcja w g ru d ­
niu nie była zmniejszona a v  tym Stop 
niu, jak zwykle w tym sezonie.

Na stosunkoAvo wysokim poziomie 
utrzym ywała się rÓAvnież produkcja 
spożywcza. Wskaźnik węglowy jest o 
7 proc. wyższy niż przed rokiem, a o 
17 proc. wyższy od przeciętnej w ro­
ku 1033.

Wyrok w procesie łódzkich endeków
ŁÓDŹ, 20.1. PAT. Dziś popołudniu 

przeArodniezący sądu odczytał, wyrok. 
vi sprawie członków stronnictwa naro­
dowego w Łodzi. Mocą tego wyroku 
zostali skazani: Ryszard Szczęsny na 
2 lata więzienia, Żygmunnt Balaj na 
l  rOk i  10 miesięcy Arięzienia, Henryk 
Konarzewski na 2 i pół lat więzieńia,
1 jaskowski na 10 miesięcy więzienia,'

Feliks Kierski na 1 rok Avięzienia, Fr. 
Stefan Robakowski na 1 rok aresztu. 
Helena Kożuehowska na 1 rok aresztu. 
Uniewinnieni zostali następujący o- 
skarżeni: KoAvalsld, Grzegorzak, Sto­
larek, Podgórski, Ebjnąeki, Czernik, 
Pawłowski, Kożuchowski, Patera, 
Warchoł, Krajewski i Meller.

Zwycięstwo Rooseveita
Uchwalenie ustawy o pomecy dla bezrcboinych

W ASHINGTON, 25. 1. Izba repre 
zentantów przyjęła ustawę' o pomocy 
dla bezrobotnych, przewidującą, ni. iri, 
prowadzenie robót publicznych.

Za ustawą głosowało 328 członków 
Izby, a przeciwko tylko' 78; z czego’ wy 
nika, że nawet poważna część opozycji 
głosowała za  Rooseveltem, który od­

niósł w ten sposób wielkie zw ycięstw o .
Ustawa przewiduje na  cele pomocy 

dla bezrobotnych sumę 4880 miljonów 
dolarów, z teg*o 4 miljardy dolarów 
preiiminoAvano na roboty publiczne 
dla 3 i pół miljona bezrobotnych, a 80 
miljonów na natychmiastową pomoc 
d la ' bezrobotnych.

„Morderca jest na sali
Sensacja w procesie Hauptmanna

NOWY JO RK , 25. 1. (wł.) Na wczo 
rajszej rozprawie przeciwko morder­
cy dziecka Lindbergha obrońca Haupt 
manna znÓAv wypuścił jeden ze swych 
sensacyjnych fajerwerków, który w y ­
wołał poAvszechne poruszenie.

Na poludnioAvej rozprawie Haupt­
mann szeroko .ppoAviadai szczegóły swe 
go życia. Następnie przesłuchano pie­
karza Frederjęksoną z Bronx, u któ­
rego pracowała żona Hauptmanna.
- Zeznał on, że Hauptmann stale a v  

czwartki i wtorki przychodził wieczo • 
, rem do piekarni po żonę i prawdopo­
dobnie a v  dniu 1 marca 1932 roku, kie­
dy porwano małego Lindbergha, rów­
nież był a v  piekarni.

Po tych zeznaniach adAv. Rciliy 
wśród niesłychanego napięcia na ’ sali 
zapowiada, że przyprowadzi przed 
sad pewnego mężczyznę, który pozo­

stawał w kontakcie z właściwym czlo 
wiekiem, którego dziełem było porwa­
niem ałego Lindbergha i udowodni, że 
Hauptmann zbrodni tej nie dokonał.

Świadek ten od początku procesu, 
jak twierdzi Reiłly, przebywa5 na sali 
sądowej .i przysłuchuje się procesowi.

Głos zabiera znów Hauptmann:; i u- 
siłuje dowiiść, że nagły Wzrost konta 
bankowego po 2- lrwtietńia (data : w y­
płacenia okupu) spowodowany .został 
wpłaceniem Aviękśzych suną, które o- 
szezędził wraz z żoną, a które dotych­
czas trzym ał w domu.

Hauptm ann twierdzi Avreszcie, że 
w dniu 2 kwietnia spotkał się po p ra ­
cy ze sAvym przyjacielem Koppenber- 
giem, do późnego wieczora grali razem 
w doiiin na mandolinie. Resztę nocy 
spędził a v  domu.

ulica Kościuszki, tel. 19.

Expose min. Becka
WARSZAWA, 25. 1. PAT. W  n a j­

bliższych dniach odbędzie się posie­
dzenie sejmowej komisji spraw zagra­
nicznych, na której m inister Beck wv 
głosi expose. Ścisła data posiedzenia 
komisji zależeć będzie od przebiegu 
prac parlamentarnych.

Zgon Kujbyszewa
MOSKWA, 25.1. PAT. Dziś zmarł 

w Moskwie na udar serca W alerjan 
KujbyszeAv, zastępca, prezesa lady ko­
misarzy ludowych związku sowieckie^ 
go. Zmarły był jednym z najwybitniej 
szych przedstawicieli .partji komuni­
stycznej i należał do biura polityczne­
go partji, a od roku 1922 wchodził w 
skład centralnego komitetu wykonaw- 
czego Z. S. R. R

Strajk górników w Belgii
BRUKSELA, 25. 1. PAT. Górni­

cy zagłębia Avęglowego Orinage posta- 
noAviii przystąpić a v  dniu 4 lutego do 
strak ju  generalnego, o ile zarządzenie 
rządu w sprawie redukcji em erytur 
górniczych nie będzie cofnięte.

Wstrzymamy kroki wojenne
Jeśli opuścicie Dżehol

MUKDEN, 25.1. PAT. Według in- 
formacyj ))oełiodzących ze źród. japoń 
skich i mandżurskich na zachód od 
Kauganu i na południe od Dolomnoi 
doszło do drobnych utarczek.

i Ze strony Japonji w akcji brały u- 
dział różengo rodzaju bronie, jak  aero 
plany, pociągi i samochody pancerne, 
oraz artylerja.

Piusa, japońska umieszcza dziś o- 
świadezenie przedstawiciela wojsko- 
wej misji japońskiej, który twierdzi, 
że główne dowództwo japońskie goto­
we jest a \t  każdej drwili wstrzymać po 
chód wojsk' japońskich jeśli wojska 
chińskie opuszczą prowincję Dżohol. .

Dotychczas chińczycy , którzy uczę 
stniczą aa7 rokowaniach ' w 1 Kaugapie 
nie dali pod tyra względem żądnych 
zapewnień.

Straszne pokłosie 
malarii

. , COLOMBO, 25. 1. PAT. Epidem ja 
m alarji wyfządziła nieżAvykłe spusto­
szenia wśród tubylczej ludności. W 
jednym tylko okręgu Kedalle zmarło 
2400 osób a v  tem przęszło 1400 dzieci. 
Sytuację pogarszają M elb ie upały i 
brak wody. - U

Z Wigrami na remis
ZURYCH, 25. 1. (wł.) Dziś odbyi 

się w Davos mecz w ramach turnio 
ju  pocieszenia między Polską a Wę­
grami, który po. zaciętej walce zakoń­
czył się wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1 ( 0:0, 1:0, 0 :1).  , ;

Krwawa walka
M EKSYK, 25. 1.. Pomiędzy połi- 

oją a 25 ferinerami, którzy nielegalnie 
zajęli kilka ferm w Yilancon w ywiąza­
ła się walka.

Trzech fermerów zostało zabitych, 
a dAVuch rannych.
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USYPIAJĄCE CZEKOLADKI
Tajemnica śmierci milionera

ZASIŁKI DLA BEZROBOTNYCH.
iWARSRZAWA, 25. 1. Dowiadujemy 

się, że n a . posiedzeniu zarządu glówn go 
funduszu bezrobocia w diiiu 30 bin. bą-zro 
rozpatrywana sprawa zwiększenia liozby; 
osób. korzystających z pomocy funduszu. 
Liczba ta ma być powiększona do 100.000 
óśób. Na zasiłki ma być wyasygnowana 
suma 4 miljonów złotych.

ZBRODNIA NA W IEJSKIEJ SALI BA 
LOWEJ.

' CZĘSTOCHOWA, 25. 1. Wieś Nierada 
była widownią niezwykle tragicznej żaba 
wy: oto w jednem z gospodarskich miecz, 
kań urządzono prymitywną sale balową 
spraszając kilkadziesiąt osób z młodzieży 
. Miedzy’ innymi przybył również, aczkol 

wiek nieproszony, Bronisław Kowal, któ­
ry w szybkim czasie opanował muzykę i 
gości, nie zwracając uwagi na oficjalnego 
wiejskiego wodzireja Stanisława Gajdą 

Mimo sprzecznych dyspozycyj wydawa 
nyeh przez obydwueh tancerzom — nara- 
zio obywało się bez sprzeczki, kiedy jed­
nak, Gajda zaprosił z przed nosa Kowala 
najpiękniejszą dziewczyną, nakazując jed ­
nocześnie orkiestrze grać oberka i przy­
śpiewując do ulubionego na wsi tańca — 
Kowal poczuł sią obrażonym osobiście 
i zażądał od muzyki foxtrota.

Po krótkiej kłótni z Gajdą; Kowal wy 
dobył z kieszeni spodni t. zw. „gumosz- 
lak“ i zadał nim tak potężne uderzenie 
w skroń Gajdzie, iż ten, zalany krwią 
padł na podłogą nieprzytomny. Wkrótce 
Gajda, nie odzyskawszy przytomnością 
zmarł.

Sąd okrągowy, przed którym stanął 
zabójca wczoraj, skazał Kowala na 5 lat 
wiązienia.

MASOWE ARESZTOWANIA WSEOD 
GPU.

WIEDEŃ, 25. 1.1 O masowych areśzto 
waniach funkcjonarjuszów GPU. w Rosji 
sowieckiej, donoszą dzienniki tutejsze ze 
źródeł berlińskich, podkreślając, że poraź 
pierwszy w historji sowieckiej nastąpiły 
aresztowania funkcjonaTjuszów GPU. 
za niedbalstwo w służbie, a tean samem 
za pośrednią współ winą w zamordowaniu 
Kirowa.

Wśród aresztowanych znajduje sią 
również kierownik leningradzkiej GPU 
Miedwied i jego dwaj asystenci Pomiń i 
Kaporożec. :i

Miedwied i Kaporożec zostali wraz z 
trzema innymi funkcjonarjuszami GPU 
skazani na 3 lata zesłania, Fomin i piąciu 
innych na 5 Je tnie zesłanie^ zaś dalszy 
funkcjonarjusz GPU Balcewicz na 10 lat.

Wina Balcewicza polega na tern, że zna 
jąc dokładnie termin, w którym miał zo 
stać zamordowany Kirów, ze swej stro_ 
ny nie poczynił żadnych kroków celem 
zapobieżenia temu zamachowi.

ŚNIEŻYCE I MROZY W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH.

NOWY’ JORK, 25. 1. Zawieja śnieżna 
na wybrzeżach Atlantyku trwa z nia_ 
zmniejszoną gwałtownością.

Zjawiska takiego nie zanotowano ód 
roku 1888. W miastach nadbrzeżnych spa 
dło śniegu na pół metra. Na ulicach no* 
wojorskich widać już narciarzy.

W Piladelfji zginąło na mrozie dziesią 
cioro ludzi. Przy uprzątaniu śniegu z u- 
lic  zatrudniono setki tysięcy bezrobot­
nych.

Na rachunek zawiei należy zanotować 
kilka katastrof kolejowych, w których 
wiele ludzi poniosło śmierć lub odniosło 
rany.

Wszędzie komunikacja przerwana. 
Powódź Goldwater Riveru pochłonęła 

dotychczas dziesięcioro ludzi.
Z północnych, środkowych i zachód* 

nich stanów donoszą o temperaturze 3ó — 
4ń stopni poniżej zera, a z Kanady, prze. 
dowszystkiom zaś z terytorjów nad 
Ontarji o 45 stopńoiwym mrozie.

Wiele urzędów i szkół — zamknięto. 
Liczba ofiar śnieżyc i mrozów w Sta­

nach Zjednoczyonch, wynosi dotychczas 
80. Lista śmiertelnych ofiar niewątpli­
wie będzie większa.

Si - - Ófi
■ 'ry.W

Przed sądem angielskim W mieście 
Sheffield toczy.; si^ od paru dni (spra­
wa, tak tajemnicza, że nadająca się 
całkiem do kryińmńlhbj powieści.

Przed paroma; miesiącami znalezio­
no nad: i rąn,em na Jrąwniku,, jednej z 
ulic w Sheffield ciężko rannego dyrek 
tóra pewnego prżbdkięMorśtwa prze­
mysłowego w 1 mieście,; ; mf. Deakina. 
Obok konającego, leżał rewolwer. Prze 
wieziono go . do. szpitala, i tu lekarze 
prócz rany postrzałowej, stwierdzili 
jeśżeże żatrucie jakimś narkotykiem.

Uderzyło ich jeszcze to, że w tym 
samym czasie leżała w szpitalu pewna 
młoda, panną miss Tomlinson ze ślada­
mi identycznego zatrucia. Jak się póź­
niej okazało,1 była ona w przyjaźni z 
dyrektorem Deakinem.
, Dyrektor zmarł, nie .odzyskawszy 

przytomności.
Siostra .jego, żaińieszkała z nim 

razem, miss Deakin oświadczyła, że w 
przeddzień śmierci brata zjawili się 
u niego późnym, wieczorem, gdy go 
nie było w domu, dwaj detektywi i po­
wiedzieli, że pragną go widzieć w spra 
wie miss Tomlinson. Gdy brat wrócił 
siostra powiedziała mu o tej wizycie, 
wtedy wyszedł i więcej go już w do­
mu nie było. Znaleziono go dogorywa­
jącego.

BETTY.
— Nie znałam żadnej miss Tomlin­

son — zeznawała miss Deakin — zna­
łam tylko narzeczoną mego brata, 
imieniem Betty. Ale zerwał z nią na 
dwa miesiące przed śmiercią. Była 
sekretarką pewnego lekarza.

W kieszeni zmarłego znaleziono na­
stępujący list, skierowany najwidocz­
niej do owej Betty:

„Jestem wstrząśnięty tern, co się 
stało z Annie Tomlinson. Modlę się, 
żeby wyzdrowiała. Nie czuję się wi­
nien. Kocham wciąż tylko ciebie, moja 
ukochana Betty“.

Okazało się, zgodnie z zeznaniami 
kilku urzędniczek firmy, gdzie Deakin 
był dyrektorem, że miał on zwyczaj 
częstowania dziewcząt czekoladkami, 
pO których traciły przytomność, lub 
zasypiały mocnym snem.

Gdy zawiadomiono Deakina o tern, 
że jedna z jego urzędniczek Annie 
Tomlinson leży w szpitalu nieprzytom 
na, powiedział: .

— Widocznie-się otruła.
Potem zaś musiał napisać ów list 

do eks-narzeczonej, Betty i nie zdążył 
go nawet wysłać w obliczu następują­
cych szybko jeden po drugim wypad­
ków. [

CZEKOLADKI.
Na. sądzie zeznawała jeszcze jedna, 

21-łetnia urzędniczka Deakina i opo­
wiadała, że częstował on dziewczęta 
czekoladkami, mówiąc:

. — JęJz, ló świetne na wszystkie 
zmartwienia. " !

Kilka takich czbkóładek znalazło 
się na stole sędziowskim. Po rozbra­
jani u, okazało się, że każda z nich za­
wiera mocną dawkę środka narkotyćz 
nego. .. V

NajsenSacyniejszym momentem roz

ęrawy było zeznanie samej Annie 
omlinsón, która właśnie tego dnia 
opuściła szpital po ciężkiej chorobie.

Wyznała, że pojechała nieszczęsne­
go dnia na przejażdżkę samochodową 
z Deakinem, że w czasie przechadzki

KIEPURA W PARYŻU.
.PARYŻ, 25, 1. Prasa francuska zapo­

wiada tta połowę marca występy Jana 
Kiepury w Paryżu tv Operach: „Tosca", 
„Cyganerja‘‘ i „Manoń4';

SZCZĘŚLIWY WIĘZIEŃ.
PARYŻ, 2j5. 1. Wielka wygrana pran- 

cuskiej loterji państwowej w wysokoścśi 
1 miljona franków przypadła pewnemu 
marynarzowi, który w obecnej chwili <>d 
siaduje karę 14 dni wiezienia za wykro­
czenie przeciwko dyscyplinie. Na krótko 
przed: osadzeniom go w wiezieniu mary­
narz usiłował sprzdać swój los, aby w 
wiezieniu mieć troche pieniędzy.

-Wytoczyła przed nim najrozmaitsze 
pretensje, że starał się ją uspokoić i 
częstował kilkakrotnie czekoladkami. 
Zwróciła uwagę na ich gorzki smak, 
a wtedy Deakin powiedział:

— Żjędz, dobrze ci zrobią.
Wróciła dó domu zamroczona i 

zaraz potem straciła przy toni-: 
ność i ocknęła się dopiero w . szpi­
talu, gdzie dowiedziała się o śmierci

Deakina.
Sąd wobec tego wszystkiego stwiep 

dził samobójstwo Deakina przez zaży­
cie narkotycznych czekoladek, a na­
stępnie jeszcze strzał w stanie zamrą* 
czenia.

Niezwykła sprawa, rzucająca świa­
tło na stosunki w niektórych biuracK 
angielskich, obudziła wielkie zaintere­
sowanie prasy i publiczności.

W ielką H is to ry c z n ą
Wystawę Legionów

w salach nowego ratusza w Sosnowcu 2  £ £ 2
Ceiny wejść obniżone ocS 10 do..20 groszy

Chudzi są mądrzejsi
aśój mają większe ©&Gxese;©S

Pewien lekarz amerykański napi • 
sał pr-acę, w której dogodzi,' że cała 
ludzkość rozpada się na dwa typy: 
chudych i tłustych, mimo to, że na oko 
większość ludzi jest tak zwanej „śre­
dniej tuszy“.

Ten podział na kategorje jest u o- 
wego lekarza głębszej, niż fizyczna, na 
tury. Owa tusza jest w jego zrozumie ­
niu czemś całkiem niezależnem od od­
żywiania się, ozy trybu życia. Czło­
wiek z natury tłusty będzie nim na­
wet, gdyby się głodził i nawet, gdyby 
naskutek tego schudł na patyczek. — 
Tak samo człowiek z natury chudy, na 
wet po wytoczeniu nie zmieni swej 
natury.
DON KICHOT i SANCHO PANSZA

Usposobienie, upodobanie, a nawet 
rodzaj umysłu chudego są całkiem jróż 
ne od tych wszystkich właściwości u 
tłustego. Jako dwa przykłady różnych 
konstytucyj podaje ów lekarz amery­
kański przykład Don Kichota i San- 
cho Panszy.

Don Kichot, idealista/ niespokojny 
duchem, łatwo wpadający w gniew i 
melancholję, fantasta, walczący z wia 
trakami.

Sancho Pansza serdeczny, poczci­
wy, łatwy w obcowaniu z ludźmi, go­
tów do uszczęśliwienia całego świata.

Jako przykład typowej kobtóty, 
tłustej (o usposobieniu tłuściochów) 
przytacza lekarz .już nie wytwór fan­
tazji literata, ale istotnie realną, kobie­
tę, matkę Goethego. Jako jej charak­
terystykę przytacza wyjątek z jej li­
stu:

„Jestem szczęśliwa poprostu z te­
go, że żyję. Znajduję zadowolenie w 
każdym drobiazgu. Codzień zdarza 
się coś, co mnie nanowo zachwyca. — 
Moje serce pełne radości, ą moje spoj­

rzenie pogodne1*.
Ci, których lekarz zalicza do ka-t 

tegorji tłustych, są właśnie radosne­
go, optymistycznego usposobienia.

W przeciwieństwie do nich ludzie 
chudzi są skłonni do melancholji. —< 
Tacy byli Kalwin, Wolter i wielu in­
nych tego świata, którym samo życie 
sprawiało nieustanny ból.

Autor tej teorji twierdzi, że Szek­
spir już jakby przeczuł swym genju- 
szem, bo w taki właśnie sposób charafc 
tery żuje swych bohaterów. Jego Jul* 
jusz Cezar powiada, że chciałby wokół 
siebie mieć ludzi, „którzy są tłuści i 
dobrze sypiają po nocach**, a zdrajca 
Kasjusz posiada „wygląd chudego za­
głodzonego człowieka . Falstaff za! 
posiada,tyle dobrodusznego humoru, 
co tłuszczu.

DOBRY ŻOŁĄDEK — DOBRY 
HUMOR.

. Lekarz usiłuję to nawet wytłuma­
czyć względami fizycznemi.

Chude osoby cierpią o wiele czę­
ściej na zaburzenia w trawieniu, nil 
tęgie, a wiadomo, że nic tak nie dzia­
ła na zły humor, jak złe trawienie.

Lekarz ten w dalszym ciągu dowo­
dzi/że  dobre trawienie wpływa na 
gruczoły wydzielania wewnętrzne 
go, od których przecież, jak dowiodła 
tego nauka nowoczesna, zależą w pier 
wszym rzędzie czynności naszego urny 
siu.

Typ Don Kichota jest nietylko za* 
głodzony, gdy mało jada, ale nadto za 
truty, gdyż to, co jada, nie przemie­
nia się w soki ożywiające jego orga­
nizm.

Mimo to wszystko, lekarz przyzna­
je większą sprawność umysłową lu­
dziom chudym, choć lepszy humor ma 
ją grubasy.

Krwawy finał romansu macochy 
i  pasierbem w kieleckiem

ZDRADZONY OJCIEC I MĄŻ PRZYŁAPAŁ KOCHANKÓW 
NA SCHADZCE MIŁOSNEJ I PRZEBIŁ ICH WIDŁMI.

"Y c- i  k

. V b j : ' ; N U :; r y .

We wsi Teodorów, gm. Lelów, po w. 
włoszczowskiego, zamożny wdowiec 
Antoni Kurek ożenił się powtóre z 
młodą i przystojną córką jednego z 
biedniejszych gospodarzy wsi. Po krót 
kiem pożyciu ze starym Kurkiem, mło 
da małżonka zwróciła uwagę ną doio- 
słego już syna starego Kurka — Jul- 
jana.

Wkrótce między macochą, ą mło­
dym Kurkiem, zawiązał się romans, 
który przerodził się w prawdziwą mi • 
łość obojga. Stary Kurek z początku 
nie zwracał uwagi na drobne usługi 
jakie jego syn wyświadczał macosze, 
uważając je za prostą formę szacunku 
dla swej żony. Wkońcu jednak, gdy 
sąisiedzi zaczęli głośno mówić o ro­
mansie młodej mężatki z Juljąnem 
Kurkiem, wówczas stary Kurek zwró­
cił baczną uwagę na syna i żonę i 
wkrótce odkrył prawdę.

V .-

Doprowadzony do szału rozpaczy, 
i wściekły z zazdrości Kurek, wyśle­
dził miłosną schadzkę macochy z pa­
sierbem i z widłami w ręku zjawił się 
przed parą kochanków.

W jednej chwili Kurek rzucił się 
na syna i począł go bić widłami i ko­
pać nogą. W obronie kochanka stanę­
ła żona Kurka, odciągając męża od 
swej ofiary.

Wtedy Kurek całą siłą wbił ostrza 
wideł w brzuch żony, która wijąc się 
z bólu padła na ziemię.

Na krzyki i jęki rannych zbiegli 
się sąsiedzi, którzy rozbroili Kurka, od 
dając go w ręce władz bezpieczeń­
stwa.

Kurkową w stanie beznadziejnym 
przewieziono do szpitala, zaś Juljana 
Kurka po udzieleniu mu pomocy le­
karskiej pozostawiono na kuracji w 
domu.



Nr. 26

EUROPY
Polsko-niemiecki pakt o nieagresji w perspektywie jednego roku
llok  tem u dnia 26 stycznia podpi­

sana została w B erlinie deklaracja  o 
n ieagresji pomiędzy Rzeczypospolita 
Polską a Rzeszą niemiecką, k tóra to 
'deklaracja obowiązuje na la t 16.

N ie ulega dziś najm niejszej w ątpli 
wości, że rok temu dokonał się fak t
0 h isto rycznem znaczeniu. Podpisana 
wówczas polsko-niemiecka umowa o 
nieagresji jes t napraw dę olbrzymim 
krokiem naprzód w dziele konsolidacji 
m iędzynarodowego stanow iska Polski
1 doniosłej akcji zapew nienia pokoju 
ludzkości.

Jeszcze do osta tn iej chwili przed 
podpisaniem  tego pak tu  zarzucano 
Polsce z różnych stron, że mamy na 
wschodzie tysiąc kilom etrów niepew- i 
nej granicy z Rosją, z k tó rą  lada dzień 
możemy wejść w konflik t, a na zacho 
dzie znów, że mamy tysiąc przeszło 
kilometrów7 o tw arte j gran icy  z Niem­
cami, k tórzy odrzucają wszelkie gw a 

'ran c je  pokoju, k tórzy wyłączyli Pol­
skę z tak  zw. pacyfikacji loearneń- 
sldej i grożą nam  codziennie wojną. 
Uważano zawsze, że w takich w arun­
kach nie mamy żadnych możliwości 
rozwoju.

I  oto nagle Polska odprężyła sto­
sunki z Rosją, zaw ierając z nią pak t o 
n ieagresji, a niedługo potem dnia. 20 
stycznia 1834 r. ku zdumieniu całego 
św iata zaw arła  dziesięcioletni układ 
o nieagresji z Niemcami.

Obydwa te  fak ty  nie potrzebują 
właściwie kom entarzy. W ynika z nich 
aż nadto jasno, że Polska pragnie po­
koju, że nie chce ona zaborów prze­
strzegając jednak  całości swoich g ra ­
nic i że kto tylko p ragn ie  żyć z Polską 
w zgodzie, może od n iej tak ie  gw aran 
cje z łatwością otrzym ać. W ten spo­
sób też m usiał św iat zrozumieć naszą 
ostatn ią ugodę z Niemcami.

Wc-wnątrz k ra ju  copraw da p anu ją  
może jeszcze pewne obawy na  tem at 
przyjaznych stosunków z Niemcami, 
obawy uspraw iedliw ione h isto rją  ty sią  
cletnich zmagań polsko - niemieckich 
Jednakż w praktycznem  zyein polity  
cznem nie wolsio dawać zbyt wiele 
m iejsca obawom, których tłem  są 
wspomnienia historyczne. Zdrowy ro  
zora i in sty n k t nakazują  rządowi i na 
rodowi niemieckiemu zerw anie z poji 
tyką  aw antur i nienawiści i rozpoczę­
cie norm alnych, pokojowych, sąsiedz­
kich stosunków z Polską. Im  silniejsi 
zaś będziemy na w ew nątrz, im bar­
dziej konsolidować się będzie w na j 
bliższej przyszłości nasze państw o, 
tem większą będzie gw arancja,że te 
stosunki sąsiedzkie nie ulegną zamącę 
niu i że rozum i zdrowa rac ja  stanu  
na stałe zapanują nad dawną polity­
ką grożenia orężem.

Zresztą już pierwszy, kończący się 
dzisiaj rok przyjaznego pożycia z 
Niemcami przyniósł nam szereg donio 
słyeh przem ian i w ydarzeń, które za­
świadczyć mogą o dobrej woli N ie­
miec, oraz ich chęci dalszego podtrzy­
m ania przyjaznych z Poiską stosun­
ków.

Przedew szystkiem  Niemcy, jak  do 
bid, tra k tu ją  poważnie podpisaną dnia 
26 stycznia 1634 r. deklarację o wyrze 
ezeniu się środków gw ałtu i przemo­
cy, o chęei pokojowego układania 
wszelkich zagadnień, sąsiedzkiego

współżycia p rzynajm niej na okres na j 
bliższych la t dziesięciu. Dało to  nam 
bez porów nania w ygodniejszą sy tu ­
ację na terenie m iędzynarodowym  i 
położyło kres wszelkich posądzeniom 
że Polska ze swojem zakwestjonową- 
nem Pomorzem je s t najw iększem  za­
rzewiem w ojny w Europie.

W  ścisłym związku z tem odprężę 
niem politycznem w stosunkach pol­
sko - niemieckich je s t p raw ie zupełnie 
zlikwidowanie prow adzonej dotąd 
przez Niemcy z całą energ ją  i konsek­
wencją propagandy antypolskiej. Na 
je j  m iejsce nastąp iła  w prasie i na 
wszelkich innych odcinkach propagan 
dy niem ieckiej, rzeczowa, a w wielu

w ypadkach naw et życzliwa ocena Pol­
ski, je j  polityki i stosunków w ew nętrz 
nych. Bardzo doniosłym je s t też fak t, 
że w7 stosunku państw a i narodu nie­
mieckiego do ludności polskiej w Niem 
c/.ech, nastąp iła  w ciągu ostatniego 
roku w yraźna popraw a. U stały  ak ty  
tero ru  i rząd niemiecki znacznie wię­
cej niż daw niej uwzględnia dziś bieżą­
ce spraw y i potrzeby ludności pol­
skiej.

To w szystko więc spraw ia, że z u- 
ezuciem zadowolenia zam ykam y ten 
pierw szy rok przyjaznych stosunków 
z Niemcami i z otuehhą patrzym y w 
przyszłość na dalszy bieg spraw y 
utrw alenia pokoju.

W IE L K I  MUR C H IŃ S K I.

l l5 K r  WARSZAWA

„MEZZOFANTI PÓŁNGOYT
I ,W stolicy Islandii, Itejkjawlk, zmarł w 
tych dnieeu w wieku 72 lat Olaf Erik son, 
człowiek, który w całej Skandynawii zna 
ny był padf przezwiskiem „Mezzofanti 
północy". Erikfion cały wolny czas który 
mu pozostawiały jgo zajccia handlowe, 
poświęcał na na studiowanie obcych ję­
zyków. W ciągu swego życia zdobył zna­
jomość 58 języków obcych, a zatem o je 
den więcej niż ich umiał słynny kardy­
nał Mezzołanti, największy poliglota świa 
ta, Eriktion nie miał coprawda okazji wy 
zyskania swojej znajomości języków, 
zrzadka tylko ,gdy do portn w Reykja- 
wik zawinął okręt z egzotycznych krajów 
mógł porozumieć się z załogą w jej ro­
dzinnym języku.

-• 1 . • . o

* Morals

W ojska japońskie rozpoczęły znów kroki wojenne przeciwko Chinom. A rty le r ia  j a p y k a
dowanie w ielkiego m uru chińskiego, k tórego fragm ent, uwidoczniony jest na .

rozpoczęła bomba r-

Jak mieszkają nędzarze — Wóz zabrał żyd, a konie zjadła rodzina 
— Nora w ziemi w śródmieściu Sosnowca

M yśląc o bezrobociu i konieczności 
przeprow adzenia m nóstw a prac, o nad 
produkcji a z drugiej strony o nędzy 
życia ty s :ęcy ludzi w skutek niemoż­
ności zasy ukojenia najbardziej  ̂  ̂p ry ­
m ityw nych potrzeb, można dojść do 
wniosku, że kryzys je s t jak im ś strasz­
liw ym  paradoksem . N ie dają o nim 
pojęcia żadne sta ty styk i cen i produk 
cji, ani re jestrac je  bezrobotnych, a 
najbardziej skomplikowane sposoby 
tłum aczenia jego isto ty  są zawsze 
uproszczę iem. W szystko się obraca 
w jakim ś straszliw ym  kołowrocie przy 
czyn i skutków.

Zapom nijm y na chwilę o całej 
kom plikacji życia gospodarczego i 
spojrzy jm y praw dzie prosto w oczy: 
zobaczmy.
JA K  ŻYJ A L U D Z IE  GŁODNI, JA K  
M IE S Z K A JĄ —BEZDO M N I W  ZA­

G Ł ĘB IU  D Ą BRO W SK 1EM .
M aleńka kom órka przy  ul. K ali- 

m ontowskiej w Sosnowcu o ścianach 
grubości pół cegły. Mieści się w niej 
jedno niew ielkie łóżko, zajm ujące 
dwie trze. ie całej przestrzeni. W brud 
nych betach tego łóżka gnieżdżą się 
trzy  osoby : mąż (nierejestrow any bez­
robotny od pięciu lat), żona i trzy let­
nie dziecko. Jedzą  dwa razy dziennie: 
około południa barszcz z ziem niakam i 
i wieczór, m ziemniaki z barszczem. 
Czasem dla odm iany jest fitka , lub 
gdy m ają chleh — wodzianka. Czasem 
nie jedzą wcale. W komorce tej jest 
niemożliwie duszno, choć przez zale­

pione papierem  szpary w ścianach 
wieje w iair. Jedyne  ok o, zajm ujące 
czw artą część ściany, jest zabite de­
skami, bo wybił je gospodarz, chcąc 
się pozbyć lokatorów. K om orne w y­
nosi pięć złotych, a* oni nie m ają czem 
płacić. ' Nad drzw iam i znąjduje się 
druga dziura, wielkości okna, zabita 
deskami. D ziurę tę także wybił gospo­
darz. R udera je s t porysow ana i grozi 
zawaleniem. Cała spraw a była roz­
patryw ana przez :<ad, który skazał go­
spodarza na trzy  m iesiące w ięzienia 
z zawieszeniem w ykonania kary  na 
dwa lata . N iedługo będzie druga roz­
p raw a — o wybicie dz iu ry  nad 
drzwiami

— P rzejść  mi nie da je  spokojnie — 
żali się bezrobotny na gospodarza — 
ciągle w yzyw a i w ygraża

Gospodarz, właściciel m alutkiego 
domku, m ieszka w jednej izbie w raz 
z żoną. kilkorgiem  dzieci i sublokato­
rem. Od dłuższego czasu już nie p ra ­
cuje. Za w ynajęcie dwuch ciasnych 
izb, w których m ieszka po dziewięć 
osób, kobiet, mężczyzn i dzieci, oraz 
od sublokatora, dostaje razem  28 zł. 
J e s f to j dyny dochód rodziny, skła­
dającej się z m ałżeństw a i k ilkorga 
dzieci.

— D aw niej byłem furm anem  —- 
mówi gospodarz — ale furę mi zabrał 
żyd za pasze...

— A koń?
— K O N IA  Z JE D L IŚ M Y .
Z a p v tan r  o bezdomnego, k tó ry

gnieździ s.'ę u  niego, w ybuchnął gnie­
wem: .

— Pięć złotych miesięcznie, albo 
cztery, to każdy może zapłacić! Niech 
użebra! A  on się jeszcze staw ia, wyzy 
wa i w ygraża, nieczystości pod oknem 
na złość wylewa jego baba.

•— N a św ięta piekli coś u p iekarza, 
a  ja jek  mieli za* złotego! — dorzuca 
żona gospodarza, m łoda jeszcze, m i­
zerna i b lada kobiecina.

Opuszczamy ten dom, gdzie kością 
niezgody pomiędzy dwoma rodzinam i 
jes t niezapłacone pięć złotych za kąt, 
w którym  się gnieżdżą ludzie bez­
domni, gdzie dw uletnie dzieci m ają 
w ygląd hilkunostotygodniow ych nie­
m owląt i jeszcze nie um ieją chodzić.

Z ajrzy jm y do innych ludzi, którzy 
jeszcze nędzniej żyją. Z najdujem y się 
blisko śródmieścia, w pobliżu toru  ko­
lejowego i ślizgawki. M ieszką tu ta j 
rodzina lodzi bezdomnych w norze, 
w ykopanej w ziemi, p rzyk ry te j 
zwierzchu deskami.

N ie można w nętrza te j nory do­
kładnie zobaczyć, bo ludzie ci nie lu­
bią gości

— J a  me chcę, zeby mi tu  kto przy 
szedł oglądać, jak  m ieszkam  — woła 
podniesionym  głosem wychudzona ko­
bieta — będą się potem  z dzieci w y­
śmiewali w szkole...

Z ciemnego w nętrza  nory uderza 
niem iły zaduch i dochodzi plącz dziec­
ka, k tóry  na-d ługo  pozostaje w pa­
mięci...
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Trucizna -  czy zapalenie mózgu?
Grzeszolski — Paweł Galka — pod strasznem oskarżeniem

Pcdan© przez nas wczoraj szcze­
góły aresztowania, urzędnika fabryki 
Kulczyńskiego w Sosnowcu, Pawia 
Grzeszoiskiego, znanego zresztą społe 
czeństwu z głośnej afery donosiciel- 
skiej, która była przedmiotem spra­
wy sądowej, wywołały w Zagłębiu, a 
w szczególności w Sosnowcu — wstrzą 
sające wrażenie.

Z uwagi na dobro śledztwa, nie mo 
żemy narazie pisać o rewelacyjnych 
wynikach przeprowadzonych docho­
dzeń.

Po ukończeniu śledztwa, spoczywa­
jącego w rękach znanego z energji sę­
dziego śledczego p. Salady — szcze­
góły dochodzeń w tej emocjonującej 
Zagłębie sprawie, podamy czytelni­
kom.

Redakcja nasza w dniu wczoraj­
szym atakowana była bezustannie te­
lefonicznie przez ludzi, którzy bądź to 
stykali się z Grzeszolskim, bądź też 
posiadają mniej lub więcej wartościo­
we informacje o zagadkowych zgo­
nach rodziny aresztowanego Grzeszoi­
skiego.

Informatorów tych z reguły odsy­
łaliśmy do sędziego śledczego.

Z przeszłości osławionego Grzeszol 
skiego warto zanotować fakt, że wy­
jechał no do Rosji pod przybranem na­
zwiskiem — Piotra Gałki.

Niewątpliwie Grzeszolski, wskutek 
zapewne popełnionych jakichś nadu­
żyć, wyniósł się z Polski, zacierając 
za sobą ślad przez zmianę nazwiska.

Śledztwo ujawni i ten ciekawy 
szczegół z bogatego życia Grzeszoi­
skiego.

TRUCIZNA CZY ZAPALENIE ' 
MÓZGU?

Zgon żony Grzeszoiskiego — Anny 
nastąpił wśród charakterystycznych 
objawów zapalenia opon mózgowych.

Taka też była djagnoza lekarza, 
stwierdzającego śmierć.

Zauważono charakterystyczny fakt, 
że zmarłej wypadły włosy i brwi.

ROZWÓJ UNIWERSYTETÓW ROBOT. 
NICSYCH IM. ADAMA SKWARCZYN. 
SKIEGO W WOJEW. KIELECKIEM .

Dn. 18 stycznia br. odbyło się w Osnów 
cu kiel. uroczyste otwarcie uniwersytetu 
robotniczego im. A. Skwarczyńskiego, na 
k torem byli obecni, prócz licznie zebra­
nych słuchaczy — robotników, przedsta­
wiciele powiatowych władz państwowych 
samorządowych oraz licznych organiza- 
cyj z wicestarostą Kurzeją prez. Soko­
łem, insp.* Ligasem i Lipińskim na czele. 
Zakłady ostrowieckie reprezentował inż, 
Radwan.

Do zebranych pierwszy przemówił wi- 
cestarosta Kurzeja, następnie zabrał 
głos ref. robotn. sekret, wojew BBWR w 
Kielcach M. Lukasiewicz, powierzając no 
wą placówkę robotniczą trw ałej opiece spo 
łeczńestwa ostrowieckiego i życząc słucha 
czom oraz kierownictwu w imieniu pre­
zesa rady wojew. .BBWR posła dra W. 
Gosiewskiego wytrwania w trudnej i od 
powiedzialnej pracy. Poezem nacz. K. Na 
wroeki z Sosnowca w pięknym referacie 
inauguracyjnym  głęboko zobrazował po­
stać i dzieło A. Skwarczyńskiego.

Uroczystość wywarła na obecnych uie 
zatarte wrażenie i zakończyła się wznie­
sieniom okrzyków na cześć Rzeczypospoli 
tej, p. Prezydenta oraz marsz. J. P iłsud­
skiego.

Kierownikiem uniw. robotn, w Ostrów 
cu jest prof. Zubrzycki.

Z podobnemi objawami zmarły dzie 
ci Grzeszoiskiego, 16-letni Jerzy i cór­
ka, Lucyna.

Nasunęło to przypuszczenie, ż© 
śmierć tych trojga osób była nienatu­
ralna.

Już wówczas władze wszczęły śledź 
two, które mimo różnych trudności, na 
jakie napotykano, doprowadziło wresz 
cie do aresztowania Grzeszoiskiego 
pod zarzutem potwornej zbrodni wy- 
trucia całej rodziny.

W  .'-a

W zupełnem zrozumieniu konieczności 
budowy domu społecznego w Sosnowcu i 
ogromnego jego znaczenia, jako przyszłej 
kuźni, w której młode pokolenie kuć bę­
dzie swe charaktery w służbie dla P ań . 
stwa, z zadowoleniom podejmujemy rzu­
coną w nas 109 zł. cegłę przez zarząd okrę 
gu związku podoficerów rozerwy Zagłębia 
Dąbrowskiego i powierzamy ją  dalej 
związkom zawodowym pracowników miej 
skich m iast Czeladzi, Będzina, Dąbrowy 
Górniczej i Zawiercia w przeświadczeniu, 
źo do budowy wielkiego pomnika dołożą 
również swoje cegiełki.
Zawodowy Związek Pracowników Miejsk. 

w Sosnowcu.
W odpowiedzi na zaproszenie p. Górni- 

kiewicza wiceprzewod. btow. „Zgoda" na 
Piaskach składam na budowę domu spo­
łecznego w Sosnowcu zł. 15.

Dr. Lisowski.
W płacam na dom społeczny w Sosnow 

cu 20 zł. i zapraszam do złożenia of; ary  
na ten cel pp.: L. Zawadzkiego, A. Chu­
dzika, W. Majchrzaka.

Boi. Przypkowski.
Wpłacam na dom sj>ołeczny w Sosnow­

cu 15 zł. i zapraszam do złożenia ofiary 
na ten cel pp.: Br. Prauzego, Wł. F reja, 
Ja n a  Przybylka, Józefa Kwiatkowskiego.

M. Przystupa.

Kobieta rzuciła ń ą  da Czarnej Przemszy
w Sosnowcu

DESPERATKA NIE CHCE
Onegdaj na moście przy ul. Ryb 

nej w Sosnowcu zatrzymała się jakaś 
młoda kobieta, na twarzy której wi­
doczne było silne podniecenie.

Kobieta dłuższy czas stała nieru­
chomo, aż w pewnej chwili zdecydo­
wanym iruchem 'pnzesadziła barjerę 
mostu i rzuciła się w nurty Czarnej 
Przemszy.

Samobójczy skok nieznanej kobij- 
ty zauważyli przechodzący na szczę-

WYJAWIĆ NAZWISKA.
ście w tej chwili ulicą mężczyźni, któ­
rzy rzucili się na ratunek.

Desperatkę wydobyto z rzeki i prze 
wieziono do szpitala miejskiego na Pe 
kinie.

Dotychczas niedoszła samobójczy­
ni nie chce wyjawić swego nazwiska.

Również nie ustalono przyczyn, któ­
re skłoniły młodą kobietę do rozpacz­
liwego kroku. Życiu desperatki nie za 
graża obecnie żadne niebezpieczeń­
stwo.

Schwytanie szajki przemytników
SOSNOWIEC — SKŁADNICĄ PRZEMYCANYCH FUTER.

Straż graniczna w Zagłębiu wpa­
dła na trop doskonale zorganizowanej 
szajki przemytników z Warszawy, któ 
ryeh bazą operacyjną był Sosnowiec.
Szajka miała za zadanie dostarczanie 
do Warszawy przemyconych z Nie­
miec towarów i czyniła to, przewożąc 
kontrabandę nocnemi pociągami.

Przemytnicy, jak się okazało, tran 
sportowali przemyt z granicy pieszo 
do Sosnowca, tu zaś towar odbierali 
specjalni ich kurjerzy, którzy wsiada­
li do pociągów jadących do Warsza­
wy.

Kary na kupców sosnowieckich za pobieranie 
wyższych cen za pomarańcze

Podczas urządzonej obławy, ujęto w 
pociągu między Będzinem, a Ząbkowi 
cami 42-łetniego Szulima. Komara, st. 
mieszkańca Warszawy (Muranowska 
33). Warszawianin wiózł kilkanaście 
kilogramów przemyconego jedwabiu.

Komar odpowiadał wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu i ska­
zany został na 3.000 zł. grzywny z za­
mianą na areszt.

Cenny ładunek przemytu skonfi­
skowany został na rzecz skarbu pań­
stwa.

Władze adm inistracyjne zw racają ba­
czną uwagę, aby kupcy nie pobierali nad 
miernych cen za pomarańcze.

Jak  już pisaliśmy, w starostwie grodz- 
kiem w Sosnowcu odbyła się konferencja 
z kupcami, na której wyjaśniono im, że 
muszą się stosować do oeny ustalonej 
przez m inisterjum  spraw wewnętrznych

Sobota

Styczeń

Budujemy .dom społeczny
w Sosnowcu

W odpowiedzi na wezwanie związku 
strzoleckiogo, związek pracy obywatel­
skiej kobiet — zrzeszenie powiatowe — 
Dąbrowa, Będzin i Sosnowiec — składa 
zł. 50 na dom społeczny w Sosnowcu i wzy 
wa do ofiary na cel powyższy przysposo­
bienie wojskowo kobiet w Zagłębiu.

Na wezwanie dr. Tadeusza Niczewskie- 
go z Czeladzi, składam na budowę domu 
społecznego w Sosnowcu zł. 10, zaprasza, 
jąc p. inż. Macieja Terleckiego z Saturna, 
by zechciał przyczynić się do budowy 
wspaniałego dzieła, jakiem jest dom spolo 
czny w Sosnowcu.

M arjan Paszkowski, lek. wet.
Wezwany przez p. Bolesława Konce­

wicza wpłacam na dom społeczny złotych 
10 i zapraszam do złożenia dalszych cegie­
łek, pracowników zarządu miejskiego w 
Sosnowcu pp.: Grabińskiego Jana, P ila r­
skiego M aksymiliana, Eugenjusza Helwi- 
ga, Mikego Benedykta, Cieślika A rkadiu­
sza, P ietraszka Bogusława, Morawskiego 
Stanisława, Gałkowskiego Romana, Rem­
bowskiego H enryka oraz znajomych z Dę 
bowej - Góry pp.: Walca Jana, Gawędę 
Piotra, Rokosza Józefa i Śmietankę Bo­
lesława.

Tadeusz Lasota
pracownik zarządu miejsk. w Sosnowcu.

Na dom społeczny składam złotych 20.
, Inż. M arjan Zębal.

Dziś: Polikarpa B. m.
Jutro: 3 po 3 Kr. Jana Złot, 
Wschód słońca: 7.23 
Zachód słońca: 4.17

RAD JO
_ , , WARSZAWA.
Sobota, 26 stycznia.

4.65 Kiedy ranne wstają zorze. 6.50 Ma 
zyka z płyt. 6.52. Gimnastyka. 7.15 Dzieu 
nik poranny. 7.35 Chwilka pań domu. 7.4y 
zapowiedź programu. 7.50 Koncert rekla­
mowy. 11.57. Sygnał czasu 12.00 Hejnał /, 
Krakowa, 12.03 Wiadomości meteorologio* 
ne. 12.05. Codzienny przegląd prasy pol- 
skioj 12.10 — 13.05 Koncert Zesp. Jazz. 
Salonowego Ark. Flato, 15.30 Wiadomo 
soi o eksp. polskim. 15.35 Przegląd gieido 
'7 „ .15-45 Najnowsze nagrania na płytach. 
16.30 Teatr Wyobraźni z Poznania 17.00 
Dumki poi-kie. 18.00 „Przegląd wydaw­
nictw rolniczych1'1. 18.15 Duety operowe z 
płyt. 18.45 Reportaż ze Lwowa. 19.00 S. Ma 
lmowski: Sonata d-moll na wiolenczelę i 
tortepian w wyk. Z. Adamskioj( wioien- 
c‘̂ la )  i I, Rosenbauma (fortepian). 19.20 
„W ismcz*ń wygi. p. Z. Młynarski. 19.30 
Koncert Zesp. Harmonistów. 20.00 Z daw­
nych operetek. 20.45 Dziennik wiccz. 20 55 
„Jak pracujm y w Polsce'*. 21.00 Koncert 
symfoniczny z utworów kompozytorów 

22.00 Koncert roklamowy.
22.15 Muzyl a z dane. „Paradis". 23 00 W ia 
dom. metorol. dla komunikacji lotn. 23.35 
Muzyka tar,oczna. 24.00—1.00 Retransm icja 
muzyki tanecznej z Londynu. (Tr. z Krako 
wa).

KATOWICE.
Sobota, 26 stycznia.

6 45—7.40 Tr. z Warszawy. 7.40 Zapo_
,‘wiedz programu. 7.50 Koncert reklamowy 
11.57 Transm isja z Warszawy. 15.30 Trans 
m isja z Warszawy. 15.30 Wiadomości me­
teorologiczne. 15.40 Wiadomości bieżące. 
15.45 Transm isja z Warszawy. 18.00 b a rz /n  
ka pocztowa. 118.15 Płyty. 18.45 Transm is­
ja  ze Lwowa. 18.45 Program  na dzień na­
stępny. 19.50 Transm isja z Warszawy. 
19.56 Wiadomości sportowe. 20.00 Transmis 
ja  z Warszawy. 22.00 Koncert reklamowy.
22.15 Transm isja z Warszawy. 22.35 P łyty.
24.00 Retransm isja z Londynu.

WARSZAWA.
Niedziela, 27 styczni.a

9.00 Sygnał czasu. 9.03 Płyty. 9J0 Dzień 
nik poranny. 9.55 Chwilka pań domu. 9.55 
Zapowiedź programu. 10.05 Tańce słowiań 
skie. 10.30 Nabożeństwo. 11.57 Sygnał cza­
su. 12.00 H ejnał z Krakowa. 12.03 Wiado­
mości meteorologiczne. 12.05 Przegląd tea­
tralny. 12.15. Transm isja z Filh. Warsz.
13.00. Pogadanka pt. „Na Zachodnim Be­
skidzie". 14.00. P łyty. 15.00. Odczyt pt. 
„Zimowe zwalczanie szkodników i cho_ 
roli roślin**. 15.15. Orkiestra banjonistów.
16.00. „Dzień w dzień*1 fragm ent z powie­
ści pt. „Grypa szaleje w Naprawie". 16.20. 
Polskie pieśni na płytach. 16.45. „Dzieci 
w Laskach1 opow. dla dzieci i strszych.
17.00. Koncert z Warszawv. 17.50. Odczyt 
pt. „Badacze życia1*. 18.00 Słuchowisko 
z Krakowa. 18.45. „Życie młodziezs '.
19.00 Muzyka lekka. 19.35. Koncert rekla­
mowy. 19.45. Program  na dzień nast. 19-50 
Feljeton aktualny. 20.0. „Na wesołej fali 
lwowskiej1*. 20.30. Dziennik wiecz. 20.40. 
„Jak pracujem y w Polsce*1. 20.45. Odczyt 
o operze „Neron*1. 20.55. Transm isja z te 
a tru  „La Scala" w Medjolanie.

1 Kielc

(cena 1 zł. 30 gr. za 1 klg.).
Nie wszyscy jednak kupcy w Sosnow­

cu stosują się do rozporządzenia i pobie­
ra ją  za pomarańcze wyższe ceny.

W związku z tern na kilkunastu kup­
ców w Sosnowcu spisane zostały proto- 
kuły.

(k) Teatr miejski z Sosnwoca w Kielcach.
Dziś teatr miejski z Sosnowca daje 

występ gościnny w Kielcach w sa li'tea tru  
polskiego piękną komedję muzyczną p. t. 
„KARUZELA MIŁOŚCI".

(k) Chór Dana w Kielcach. Chór Dana 
po świetnych sukcesach zagranicą wystą 
pi w poniedziałek dnia 28 bm. w sali tea­
tru  polskiego w Kielcach. Na program 
złożą się najnowsze pieśni i piosenki w 
wykonaniu całego zespołu oraz solistów 
Mieczysława Fogga i Adama Wysockiego 
Początek o godz. 20.30.

(k) Pożar. Wczoraj we wsi Obice, po w. 
kieleckiego w zagrodzie Józefa Nowaka 
wybuchł pożar, który straw ił dom i obo­
rę. W czasie akcji ratunkowej J. Wieezo 
rek sąsiad Nowaka spadł z drabiny i zła 
m ał sobie nogę. Przyczyną pożaru było 
wadliwe urządzenie przewodów komino­
wych.

C H R Y P K Ę
D U S Z N O Ś Ć
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Z Z agłęb ia
T E A T R  M I E J S K I

w SOSNOWCU.
Dziś te a tr  m iejski z Sosnowca g ra  W 

Kielcach.

BAL .  M ASKARADA W TEATRZE 
MIEJSKIM W SOSNOWCU.

Ju ż  dnia 1 lutego rb. odbędzie się Bal- 
M askarada A rtystów  T ea tru  M iejskiego 
w Sosnowcu. N ajtańszy, najw eselszy i 
najw iększy bal. K onkurs na n a jp ięk n ie j­
szy taniec. K onkurs na  królową balu  bez 
m ask i i królow ą balu  w masce. K onkurs 
na najp iękn iej w ypowiedziany wierszyk. 
K onkurs na najgrubszego pana i najcień 
szą panią. N agrody, niespodzianki, a tra k  
cje. Dwie ork iestry . B ufet obficie zaopa­
trzony przez popu larną restau racje  ;,S a­
voy B ile ty  w stępu w cenie zł. 3. B ilety  
rodzinne (4 osoby) zł. 10.

KONFERENCJA W SPRAWIE  
ROBOTNIKÓW W APIENNIKÓW

SIEGREICHA ODŁOŻONA DO 
5 LUTEGO.

W  dniu wczorajszym, w inspektoj 
racie pracy w Sosnowcu załatwiona 
miała być skarga robotników wapien­
ników Siegreicka w Będzinie.

Wobec nieprzybycia na konferen­
cję przedstawiciela waśeiciela wapien 
ków, który wezwany został do urzę­
du górniczego w Katowicach, konfe­
rencja została odwołana.

Ńowy termin konferencji wyzna­
czony został na dzień 5 lutego br.

Międzynarodowy złodziej kolejowy
w padł w ręce policji

ZŁODZIEJA PRZEKAZANO WŁADZOM POLICYJNYM
W SOSNOWCU.

W dniu wczorajszym, władzom po 
licyjnym w Sosnowcu przekazany zo­
stał międzynarodowy złodziej kolejo­
wy, 28-letni Wacław Żłóbek, zamiesz­
kały w Radomiu przy ul. Podjazdo­
wej 13.

Żłóbek ujęty został przed trzema 
dniami w pociągu na stacji w Kolusz­
kach.

Schwytany rzezimieszek, mimo 
młodego wieku ma już za sobą ciekawą 
przeszość kryminalną.

W 1931 roku Żłóbek dokonał dwueh 
znacznych kradzieży, a łupem jego 
padło wówczas zgórą 10.000 zł.

Mając pokaźną gotówkę złodziej 
zamieszkał w jednym z lepszych ho­
teli w Radomiu i żył wystawnie.

Policja obserwowała jednak „nie­
bieskiego p taka“ i wkońcu Żłóbka a- 
resztowano, który w czasie dochodze­
nia przyznał się do popełnionych kra­
dzieży.

Po rozprawie sądowej skazano go 
na 3 la ta  więzienia i osadzono w wię­
zieniu w Radomiu.

Dopiero przed kilkunastu dniami 
Żłóbek opuścił mury więzienne.

W  dniu 14 bm. po wyjściu z wię­
zienia, złodziejaszek udał się na sta­
cję w Radomiu i wsiadł do pociągu, 
kursującego na linji W arszawa — K a­
towice.

W przedziale trzeciej klasy, do któ

rego wszedł Żłóbek, znajdowała się 
jakaś kobieta, k tóra nie zwróciła żad­
nej uwagi na nowego pasażera.

W pewnej chwili kobieta ta  usnę 
ła, z czego skorzystał złodziej i skradł 
jej torebkę z kilkunastu złotemi.

Kobiecina obudziła się i widząc 
brak torebki, wszczęła alarm.

Do przedziału wpadło wówczas kil 
ku pasażerów, a złodziejaszek widząc, 
że jest odkryty, nie namyślając się 
wiele wyskoczył w biegu pociągu i 
zbiegł.

Żłóbek pozostawił w przedziale 
swój płaszcz i kapelusz.

Dopiero przed trzema dniami zło­
dziejowi powinęła się noga w cieka­
wych okolicznościach.

Mianowicie na stacji w Koluszkach 
do jednego z przedziałów wsiadł jakiś 
mężczyzna, w którym jeden z pasaże­
rów poznał złodziejaszka, który u- 
kradł torebkę z pieniędzmi kobiecie.

Niefortunnego złodzieja aresztowa
no.

Żłóbek dokonał również kradzieży 
w pobliżu Ząbkowic i w związku z 
tem przekazany został władzom poli­
cyjnym w Sosnowcu.

W  czasie przesłuchania, aresztowa 
ny złodziej oświadczył, że do kradzie­
ży tej skłonił go brak pieniędzy, gdyż 
po wyjściu z więzienia nie miał ani 
grosza w kieszeni.

— Odczyt o gruźlicy. S taran iem  związ 
ku pracy obyw atelskiej kobiet w Sosnow 
cu w niedziele o godz. 16 dr Szwarcbarto_ 
wa w ygłosi odczyt o gruźlicy, w szkole 
powszechnej przy ul. W odnej 1. W stęp 
bezpłatny.

— F u ra  z sianem  na  szynach tram w a­
jowych. W czoraj wieczorem, na  rogu  ulicy 
P iłsudskiego i Sobieskiego, w ywróciła się 
na  szyny tram w ajow e fura, naładow ana 
sianem.

W skutek tego ruch tram w ajow y do 
K atow ic uległ dłuższej przerwie.

— B al karnaw ałow y w Sosnowcu. 
S taran iem  kół ogólnego związku podofiee 
rów rezerw y w- Sosnowcu, w dniu 1 lutego 
w sali „Aida* (Sosnowiec, W arszaw ska 
18), odbędzie się bal karnaw ałow y.

Doborowy kw intet jazzbandowy. Po_ 
czątek o godz. 9 wieczorem. W stąp dla 
pań 1.49 zł., d la panów 2.49 zł. D la człon 
ków O. Z. P . R. Ceny w stępu zniżone.

— Zarząd kola O. Z. P. R. Sosnowiec—. 
śródmieśście podaje do wiadomości czton 
ków, że w lokalu O. Z. P . R., P iłsudslti-go 
8, została o tw arta  śśw ietliea, k tó ra  jest 
czynna w każdą sobotą od godz. 16.30 do 
a .e j .

— BBW R. dzielnica S ta ry  Sosnowiec i  
Huta Mi/a wice zaw iadam ia członków i 
sym patyków , że w dniu  27 bm. o godzinie 
10 rano nastąp i zbiórka w lokalu  przy ul. 
Swobodnej 24, a następnie  zwiedzanie wy­
staw y legjonowej w ratuszu.

— Zarząd związku rezerwistów kolo 
Stary Sosnowiec wzywa wszystkich człon 
ków do staw ienia sic w lokalu  w dniu  27 
bin. o godz. 10 rano  celem zwiedzenia wy­
staw y legjonowej w ratuszu.

— Zabaw a karnaw ałow a sądowników.
D nia 9 lutego w salonach związku pracow 
ników  przem ysłowych i handlowych w 
Sosnowcu, zrzeszenie urzędników sądo_ 
wyek urządza zabawę karnaw ałow ą z bo_ 
gato urozm aiconym  program em . Do ta ń ­
ca przygryw ać będzie pierw szorzędny 
jazz-band. S tro je  skrom ne. W stęp 3 zł., 
d la członków zrzeszenia 2 zł.

— Potajem na fab ryka  win w Sosnowcu. 
iW Sosnowcu przy ul. M odrzejowskiej 25. 
w ykryto po tajem ną w ytw órnię win. F a ­
bryka zainstalow ana została przez n ie ja ­
kiego -Joska Leneznera, la t 38, zam ieszka­
łego na ul. Szpitalnej 13 w Sosnowcu.

Lenczner pociągnięty został do odpo­
wiedzialności sądowej i skazany onegdaj 
przez sąd  okręgowy w Sosnowcu na dwa 
tysiące grzyw ny z zam ianą na odpowied­
ni areszt oraz wysokie koszty sądowe.

Urządzenie w ytw órni i k ilkaset litrów  
zacieru winnego, uległo konfiskacie na 
rzeca skarb u  państw a.

Z posiedzenia rady komisarycznej
w Będzinie

WAGON WYSKOCZYŁ Z SZYN.
Wczoraj w południe, pomiędzy Dąbro. 

wą a Będzinem jeden wagon pociągu to- 
.warowego, naładowany surówką żelazu,

wyskoczył z szyn.
W ykolejenie wagonu nastąpiło wsku­

tek zrzucania surówki na szyny, w czasie 
dokonywania kradzieży.

W agon wyskoczył z szyn i b iegł po 
podkładach około kilometra.

Ruch pociągów w czasie trzech godzin 
odbywał się po jednym torze.

 o----
Z ŻYCIA U N IW ER SY TETU  PO ­

W SZECHNEGO W CZELADZI.
O negdaj odbyło się walne spraw ozdaw  

cze zebranie sam orządu słuchaczów un i­
w ersy tetu  powszechnego w Czeladzi.

Złożona zostało sprawozdanie z dzia_ 
łalności sam orządu, z którego w ynika iż 
wszelkie poczynania un iw ersy tetu  zn a j­
dowały zawsze oddźwięk w społeczeństwie 
Zorganizowano kilka uroczystości naro ­
dowych i państwowych, świętego „Miko­
łaja** uroczystość „opłatka1* itp. S p raw o­
zdanie przyjęto i w ybrano nowy zarząd 
w składzie: O trębski—prezes, Z. tizitoc — 
wiceprezes, Nowakowski — sekretarz, B. 
K otu ła  — skarbnik , St. K ania, M. Hom- 
mel, J . Górniak.

W  tym  sam ym  dniu  odbyło się walno 
zebranie koła byłych słuchaczy uniw ersy 
te tu  powszechnego w Czeladzi. Złożono 
spraw ozdanie z działalności przyczem wy­
tyczono p lan  działalności na  przyszłość. 
Prócz prac sam okształceniowych oraz w 
terenie, zorganizowany będzie w bież. ro ­
ku obóz wypoczynkowy w okolicach Żyw 
ca. Obóz stworzony będzie z udziałem  sa­
m orządu U. P.

Nowy zarząd w ybrano w składzie pp.. 
kier. J . Zygm unt, Kaz. O trębski, E. Hof_ 
m an, M. Żywica, B. Dziubek, Br. Nocoń i 
K. Kwaśniewski.

Na wezorajszem posiedzeniu rady 
komisarycznej w Będzinie rozpatry - 
wane były trzy sprawy, dotyczące kup 
na względnie wywłaszczenia gruntów, 
potrzebnych pod regulację ulic.

M agistrat chce nabyć grunta od: 
p. Wróbla, pod regulację ulicy Koś­
ciuszki, od p. Ciołka Żelechowskiego, 
pod regulację ul. K rótkiej i od rodzi­
ny Gutmanów pod regulację ul. Mo­
drzejowskiej.

Pertrak tacje w sprawie kupna 
tych gruntów prowadzone są już daw­
no, nie może jednak dojść do ostatecz­

nego porozumienia. Chodzi tu oczywi­
ście o cenę tych placów.

Po dłuższej dyskusji rada uchwali 
ła, aby wszystkim wyżej wymienio­
nym posiadaczom gruntów dać 30 dnio 
wy termin do ostatecznego zlikwido­
wania tej sprawy, w przeciwnym ra ­
zie zastosowane będzie prawo wywła- 
szczenia.

Poza tem na onegdajszem posie­
dzeniu rady uchwalono prolongować 
krótkoterminową pożyczkę na sumę 30 
tysięcy zł., zaciągniętą w polskim ban 
ku komunalnym.

Straszna tragedia rodzinna
w Dąbrowie

SYN W OBRONIE MALTRETOWANEJ MATKI ZABIŁ JE J
KOCHANKA.

Krwrawa tragedja rozegrała się w 
Dąbrowie przy ul. Szkolnej 50.^

W domu tym mieszkało nieślubne 
małżeństwo: Stanisław Sapeta i Ewa 
Urbańczyk oraz syn jej, 21-letni Mar- 
jan.

Pożycie kochanków nie było dobre. 
Sapeta pil, a wracając w nocy do do­
mu, maltretował Urbańczykową i nie 
jednokrotnie pastwił się nad nią.

Tragicznej nocy Sapeta przyszedł 
do domu znowu pijany, wszczął z Ur­
bańczykową awanturę i począł ją  bić. 
W mieszkaniu spał Mar j an U rbań­
czyk. Obudzony ze snu jękami matki 
ujrzał, jak Sapeta owinął sobie rękę

jej włosami i włóczył ją  po podłodze.
Syn stanął w obronie matki. Mię­

dzy Urbańczykiem, a Sapetą rozgorza 
ła walka, która zakończyła się tragic/, 
nie. Urbańczyk chwycił w pewnym 
momencie polano i uderzył nim prze­
ciwnika trzykrotnie w głowę. Sapeta 
padł trupem na miejscu.

Krwawa noc z ulicy Szkolnej w Dą 
browie, odbiła się wczoraj echem w 
sądzie okręgowym w Sosnowcu. U r­
bańczyk odpowiadał za zabójstwo ko­
chanka swej matki.

Sąd uznał Urbańczyka winnym za­
bójstwa przy przekroczeniu obrony 
koniecznej i uwolnił go od kary.

13-ietni chfosiee — zabójcą
SĄD UWOLNIŁ GO OD KARY.

Sąsiadujące z sobą pastwiska Za­
górza i Łaz były widownią krew w ży­
łach mrożącego zajścia.

Między pasącymi krowy 13-letniru 
Edwardem Hejczykiem z Łaz i 20-let 
nim Józefem Stachowiczem, wynikła 
bójka. Jeden wyganiał drugiego z p a ­
stwiska.

dzając mózg. Dokonana trepenacja 
czaszki nie uratow ała mu życia. S ta ­
chowicz zmarł w dwa dni później.

13-letni zabójca stanął wczoraj 
przed sądem okręgowym w Sosnowcu. 
Rozprawa zakończyła się sensacyjnym 
wyrokiem.

Sąd uznał, że Hejczyk nie mógł
W  pewnej chwili, kiedy Stachowicz przewidzieć fatalnych skutków rzutu 

chciał uderzyć He jeżyka batem, ten kijem, którym bronił się zr-esztą^ przed 
rzucił w niego trzy marnym w ręku ka 
wałkiem kija.

Rzut ten w skutkach był fatalny.
Stachowicz uderzony został końcem 
drewna w skroń i doznał złamania
sklepienia czaszki. K ij wbił się S ta ­
chowiczowi formalnie w głowę, uszka-

napaścią i uniewinnił ,go_ nietylko od 
zarzutu popełnienia zabójstwa,  ̂ lecz 
także od nieumyślnego zadania śmier­
ci Stachowiczowi, w którym to kie­
runku popierał oskarżenie prokurator.

Oskarżonego Hejczyka bronił adw 
Koenig.

— Związek pracy obyw atelskiej kobiet 
w Niemcach urządził uroczysty opłatek 
Przem ów ienie wygłosiły: prezeska oddzia 
łu  inż. Gruszczyńska, kierowniczka świe­
tlicy  p. A. Nowicka, oraz jedna  z św ietli- 
czanek, poezeiu nastąp iło  tradycy jna  lam a 
nie sią opłatkiem .

Uroczystość zakończyła sic zabaw ą ta ­
neczną.

— W alne zebranie organizacji młodzie­
ży powstańczej w Czeladzi odbędzie su; 2 
lutego br. w lokalu  „Kuźnicy** o godz 10 
ra  no.

— Odczyt w „Kuźnicy" w Czeladzi.
W  niedtziolę o godz. 10 rano w lokalu ,.Ku 
źnicy" p. B. G ajdka wygłosi odczyt na 
tem at „H isto rja  węgla kam iennego"

— Kradzież. Do m ieszkania J a n a  Tur_ 
skiego, zamieszkałego w Sosnowcu przy 
ul. Berna 4, dostali się złodzieje, którzy 
sk rad li różną garderobą i bieliznę, ogól. 
nej w artości około 1309 zł.

N iezm iernie ważnem zagadnieniem  
jest dzisiaj d la  każdej oszczędnej gospo­
dyni przyrządzenie tanich a jednak  po­
żywnych potraw . O biady uzupełnić można 
doskonale smaczną a oosilna zupa. P ’< 
ny  pokarm  przysw aja sobie organizm  
łatw iej niż stały , k tóry  pozatenn jest tak ­
że znacznie droższym. Doskonałe a tanie 
zupy otrzym a sic szybko i bez wte1,r!r~o 
tru d u  przy m inim al nem zaoo^rzebowa- 
n iu  ognia, za poniosą KN O RR‘A kostek 
zupnych lub KNORR‘A grochówki. ' u  
rozpuszczeniu kostki w wodzie ugot iie 
sio w k ilkunastu  m inutach bez wswd’-v V  
dalszych dodatków treściw a zupę. K NOB -  
R ‘A kostki- zuone i KNORR‘Ą grochówka 
um ożliw iają duże urozm aicenie, ze w zglę­
du na kilkanaście odmian.

|CHORA WĄTROBĄ
j Zaburzenia w funkcjonow aniu wątroby 
i żółci powodują zatrucie organizm u n 

I na tem tle  szereg najrozm aitszych cho 
rób. „

Zioła M agistra  W olskiego „Billosa 
| zaw ierające rośliny egzotyczne Com, 
j  bretum  i Boido, pobudzają w ątrobą do 
I wlaściwoj pracy a stosowane przy cięr 
pieniaeh w ątroby, kam ieniach żółcio 

iwych, oraz żółtaczce d a ją  należyte wy 
niki.
ZIO ŁA  ze znak. ochr. , ,B IL L O S A "
do nabycia w aptekach i drogerjacb 

I (składach aptecznych).
W ytw órnia M agister E. W olski, W ar 

| szawa. Złota 14 m. 1.
mtmssmesmisBiBZi



1 Zawiercia GŁOSY, KTÓRE ROZSTRZYG NĘŁY O LOSIE SA ARY.

A li t  JA  BUDOW LANA W ZA W IER C IU  
W R O K U  1834.

Mimo kryzysu gospodarczego, gnębią- 
tego  m iasto od kilku  lat, u  m ieszkańców 
Zubożałego Zawiercia, w b. wysokim stop 
n iu  uw ydatnia się dążność do -posiadania 
własnego domu. P racu jący  dziś jeszcze za 
w iercianin  nauczy} sic żyć w ten sposób, 
aby m niej wydawać na swe utrzym anie, 
aniżeli zarabia, gdy przed p a ru  la ty  by­
ło n ieste ty  inaczej. Dziś w ielu Zawiercia o 
cliee być napraw dę obyw atelam i m iasta , 
przoz posiadanie w łasnego domu, by w rn 
zie najgorszej biedy m ieć przynajm nie j 
w łasny dach nad głową.

To też widać od paru  już lat, że na. te ­
renie Zaw iercia pow stają domy ja k  g rzy ­
by po deszczu, pow staje cały szereg no­
wych dzielnic. B udują  tu  domy drew nia­
ne, m urowane, parterow e, piętrow e, a n a ­
wet niekiedy 2 piętrow e. Kto je  buduje? 
P rzoduje  w tern najbiedniejsza w arstw a 
społeczeństwa, tj. robotnicy i to  niezbyt 
wiele zarab iający , a le  za to widać b, o- 
szezędni. N astępn ie  d rog ie  m iejsce z a p  
m u ją  u rzędnicy  i to rów nież niżsi i śre­
dni, wcale nie budu ją  natom iast urzędni­
cy wyżsi, k tó rych  zarobki, jak  na  dzisie,! 
pze czasy, są jeszcze godne zazdrości.

W  roku  1934 zarząd m iejski za tw ie r­
dził przeszło 103 planów budowlanych, z 
tego rozpoczęto budową 87 domów, w tern 
m urow anych parterow ych 57, m urow a­
nych piętrow ych 10. drew nianych p a rte ru  
wyeh 20, o łącznej ilości 120 m ieszkań, 245 
izb. N ie wszyscy jednak  w uh. r. domy wy 
kończyli. W ykończono 26 domów m u ro ­
wanych parterow ych, 1 dom m urow auy 
p iętrow y i 6 domów drew nianych p a rte ­
rowych. Ogólny koszt domów wykończo­
nych i niewykończonych wynosi 423.000 
zŁ, w czem na  domy wykończone wydane 
25?,000 zł. Gdy przy tak  wysokich w ydat 
kach uwzględni się pożyczki z banku go 
spodarstw a krajow ego, to stw ierdzić trze- 
ba, że zaw iercianie budowali tu  praw ie o 
w łasnych siłach, gdyż sum a pożyczek z 
B fiK . sięgała .zaledwie do. 24.700 zł. Koszt 
budowy 1 m etra  sześciennego budynku 
m urow anego wynosi! zł. 19, drew nianego 
10.59 zl. K oszty budowy w roku ubiegłym , 
w stosunku do kosztów z la t 1932 i 1933, 
zm niejszyły sie: przy domach m urow a­
nych od 28 do 30 proc.

N a rok bieżący rów nież akcja  budowla 
na  zapowiada sią nieźle, albowiem szereg 
łudzi ma przygotow ane do budowy m a­
te ria ły , i z różnych względów budowy w 
r. uh. rozpocząć nie mogli. Po zatem już 
i obecnie nap ływ aja  do w ydziału budo­
wlanego do zatw ierdzenia nowe plany.

Kartki glosowania w plebiscycie w Saarze przewiezione zostały, jak wiacie 
mo, do Genewy. Z wielką eeremonją odbyło się w gmachu ligi (Kir oclić u

spalenie tych kartek.

Ryby niewidzialne w głębinach morza
Dr. W illiam  Beebe, przyrodnik  i ba­

dacz am erykański, k tó ry  dokonał nad­
zwyczaj śm iałego eksperym entu  opusz­
czania się na dno m orskie do głębokości 
1.0C9 metrów w skonstruow anej specjalnie 
d la  siebie koli stalow ej, w ytrzym ującej 
olbrzym ie ciśnienie wody, wygłosi! w 
W aszyngtonie niezm iernie ciekaw y od­
czyt o rybach  zaludniających głębiny

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

KREM UIM-A6E
z kogutkiem

je s t to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  ta k  u  d o ro sły ch , ja k  i u dz iec i 
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mórz. Najciekawszym  okazem ryb  ,k tóre 
zobaczy! dr. Beebe na  tych głębokościach 
były ryby  „niew idzialne^, jak  je nazywa. 
B la  oka ludzkiego ry b a  ta  jest n iew idrial 
n a  z w yjątk iem  połyskujących zębów i o 
cłu; cały korpus natom iast jest tak  p iiS  
zrcczysty że niesposób odróżnić go od o- 
tacza jące j go wody. O bserwując n iew i. 
dzialuą rybę w św ietle reflektorów , zau­
ważył dr. Beebe, iż dzięki przejrzystości 
je j c ia ła  można dokładnie obserwować po 
łykanie  i dalszą wędrówkę pokarm ów w 
organizm ie dziwacznego stw oru. Braw ie 
w szystkie ryby  głębinowe, dodaje  dr. 
Bcebe, m ożnaby ochrzcić nazwą la ta rn i, 
gdyż w ydają one ze siebie zielone, żółte, 
czerwone św iatła, przy pomocy których 
o rje n tu ją  się w panujących  na tych głębo 
kościach ciemnośeieah. Między innym i 
opisał dr. Beebe zebranym  rybę, k tóra  
składa się ty lko  z dużej paszczy i śrubo­
w atego ogona. Odczyt śm iałego badacza 
wzbudzi! ogrom ne zainteresow anie w 
W aszygtonie.

(z) Odczyt u strzelców. Dziś o godz. 
6.30 wieczorem, w św ietlicy związku strze 
leckiego przy ul. Pom orskiej, poseł in /. 
Zygm unt Sowiński wygłosi re fe ra t na te­
m at ,,Jak  państw o broni obyw atela i o- 
p iekuje  się n im “ .

Obecność wszystkich członków współ­
działających,. ja k  i sym patyków  pożądana

Z ihikusza
(ol) Zm iany w urzędzie skarbowym.

Przyw rócony w urzędowaniu naczelnik u 
rzędu skarbow ego w Olkuszu, p. K. R a ­
decki, przeniesiony został do izby skarbo , 
[wej w Kielcach.

Delegowany do Olkusza naczelnik u- 
rzędu skarbowego p. Bebak przechodzi spo 
wrotom do Zaw iereia, zaś jego m iejsce w 
Olkuszu zajm ie p. J a n  Pieńko, urzędnik 
Izby skarbow ej kieleckiej.

(ol) Zrzeszenie autobusowców. W  dn. 
24 bin. została zaw arta  w Olkuszu now ą 
spółka autobusowa, do k tó re j wchodzą 
wszyscy przedsiębiorcy autobusowi, posia 
dający  koncesję n a  l in ji Sosnowiec — Ol- 
kusz — W olbrom  -— Miechów — "Wodzi­
sław, z w yjątkiem  Lasonia.

N a czele nowej spółki (6 przedsię­
biorstw ) stanął inż. B rojew ski z Olkusza, 
członek kom itetu wrykcnawczego przedsią 
biorców samochodowych.

(ol) D olina nieszczęśliwych wypadków.
iW dn. onegdajszym  m iał m iejsce nowy 
Wypadek przy łam aniu  kam ienia w kam ie 
niołom ach w Sułoszowej. W iększą ilość 
ziemi p rzysypała  górnika z tljk o w a  - 
Starego, gm. Bolesław, Ja n a  D ąbrow skie­
go. którego w ciężkim stan ie  odwieziono 
do szp ita la  do K ra k o w a ," po udzieleniu 
pierw szej pomocy przez dr. Gorczycę z 
Olkusza.

Trzeba dodać, że k ilka dni tem u w 
tych sam ych kam ieniołom ach, wskutek" 
wybuchu am onitu, wprzueone siłą  kam ie­
nie ciężko z ran iły  Gęgotka i jego .\3-let- 
niego syna, którzy leczą się w szp ita lu  
olkuskim .

Is m HR
12kóinych gatunków zup

2 najlepszych naturalnych p ro \
duktówjakgtzyby,strączkowym.
szynkafiiszczitp. bez jakichkol­
wiek domieszek chemicznych u- 

\S Ł  moiliwiają w kilka minutach,'' 
przygotowanie smacznej potrawy, i

1
tcostka-\

ta/erze l
tylko '
/lOg
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-— Jak na teraz, to już nie nie ma­
my sobie do powiedzenia. Rozejdźmy 
się do jutra.

Dwaj członkowie stowarzyszenia 
Pięciu uściskali rękę Maurycego z po­
zorem najszczerszej serdeczności i mło 
dzieniec wyszedł! triumfujący i weso­
ły z mieszkania pod numerem siedem 
nastym.

— No — szeptał, schodząc ze scho­
dów hotelu Niderlandzkiego — otóż 
dostałem się w swoją sferę. Tdzymam 
nogę w strzemieniu, a. rumak jest 
doimy! zajadę daleko!

Po rozmowie, która trwała blisko 
godzinę i w której powzięto ważne 
przedsięwzięcia, Yerdier rozstał się 
z T nrtmuessem.

Tm natychmiast zeszedł do kantoru 
hotelowego, zapłacił swój rachunek,

swój 
d

no nowóz, kazał nań włożyć 
baważ i kazał się zawieźć na 

dworzec T.-rnńobk gdzie złożył swoje 
Ty,C'r'"v  w  sH odzie.

r , V t  u c z v t > 1 t < t r z v ,  l e k k i m  k r h k i e n i  

u dał «?in na idąc PayHdłi i wpiad1 do 
emptVicp jadącego do kościoła św. 
Magdaleny.

Wysiadł na bulwarze lem ple, na­
przeciw passażu Yen dome, który prze 
szedł udając się na uleę Beranger,

Skręcił na lewo i wszedł do domu, 
av którym mieszkał Vendier.

— Pan Martin"! — zapytał odźwier 
nego, który odpowiedział:

— W podwórzu, na trzeciem pię­
trze, na lewo.

— Wiem... Dziękuję...
I Lartigues poszedł na podwórze.

XXIV.

W dJomu przy ulicy Beranger zna­
no Verdiera pod nazwiskiem Martin, 
jako lokatora mieszkania na trzeciem 
piętrze, w oficynie wychodzącej na 
podwórze.

Go się zaś tyczy mieszkania, z któ­
rego, jak widzieliśmy, Yerdier wy­
chodził przebrany za księdza, to wyna 
jęte było przez małego kapitalistę, 
zwanego Marchais, który mieszkał 
sam, bardzo samotnie, zakupując sobie 
naprzód zapasy i nie pokazując się że 
tak powiemy, tylko w dzień płacenia, 
komornego i to jeszcze pieniądze od­
nosił do odźwiernego.

Odbierał on wiele listów, nikt dó 
niego nie przychodził, płacił regular­
nie i na nowy rob dawał sutą kolendę 
swemu odźwiernemu; ten miał go w 
w lelkiem poszanowaniu od ośmiu czy 
dziewięciu lat, jak mieszkał przy ulicy 
Beranger i jego trochę tajemnicze ży­
cie znajdował zupełnie naturałnem.

Mamyż potrzebę mówić, że tym 
panem Marchais był nie kto inny, tyl­
ko sam Yerdier?

Martin i Marchais, nie mieszkający 
ani w tym samym budynku, ani na 
tem samem piętrze, uchodzili w oczach 
wszystkich za dwie zupełnie inne oso­
by...

Lartigues zadzwonili, bardzo cicho 
dwa razy do drzwi mniemanego Mar­
tina.

Drzwi otworzył sam Yerdier, ubra­
ny tak samo, jakeśmy go widzieli na 
cmentarzu Pere-Laehaise.

Wpuścił gośścda i zamknął drzwi 
za nim.

Obadwaj pozostali z sobą blisko 
przez godzinę.

Po upływie tego czasu drzwi miesz 
kania, leżącego na drągiem piętrze do­
mu wychodzącego na bulwar i wynaj­
mowanego przez kapitalistę Marchai- 
sego, otworzyły się, przepszczając ezlo 
Aviekn okręconego w długą futrzaną 
szubę i mającego jedwabny kapelusz 
na gęstej czarnej czuprynie, zaledwie 
przyprószonej siwizną.

Człowiekiem tym był Latigues, zu­
pełnie przemieniony przez Verdiera i 
wcale niepodobny do Belgijczyka Ju-

łjusza Thermis z hotelu Niederlandz- 
kiego.

Zeszedł powoli i wyszedł przez 
drzwi, prowadzące na bulwar.

Omnibus, idący cło kościoła św. 
Magdaleny, przechodził; Avstal do nie- 1 
go.

Wkrótce się z nim spotkamy.
Gdy się to działo przy ulicach 

Grammont i Beranger, śledztwo, które 
się Rozpoczęło aa7 naszych oczach co do 
podAvojnnej zbrodni na cmentarzu Pe- 
re-Lacbaise i pzy ulicy Montorgeuil. 
ciągnęło się dalej.

Ubadrva, trapy zostały zaniesione 
do Mtorgi, gdzie przed wystarwieniem 
na widok publiczny miały być obej­
rzane przez lekarza delegowanego z po

Około południa urzędnicy powróci’7 
do gmachu sądowego.

Prokurator Rzeczypospolitej we­
zwał do swego gabinetu sędziego śled­
czego, naczelnika wydziału śledczego r 
komisarza, aby od nich dowiedzieć się 
■szczegółów tej dziwnej i dramaty c.z-. 
nej sprawy, którą się wkrótce miał 
cały Payż zajmować.

Gdy pan Paweł de Gibray skoń­
czył opowiadanie, naczelnik wydziału 
śledczego zakonkludował a a ? te słowa:

— Puścimy najzręczniejszych agen 
tów i każemy splądrować cały Paryż, 
ale jestem przekonany, że nie znaj­
dziemy mordercy lub morderców, chy-* 
ba wtedy, gdy tożsamość ofiar zosta­
nie sprawdzona.

d. c. n.
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Złota wanną dSą 
Kemala Paszy

Ogólny zjazd icltarzy z całej Turcji po­
s t a n o w i ł  ufundować ze składek i ofiaro- 
wać Kemałowi Paszy złotą wanną w do­
wód uznania i wdzięczności za zasługi na 
polu higieny położone poqzez dyktatorą. 
Uchwała powzięta była już wcześniej, a 
ogłoszono ją  publicznie dopiero teraz, 
gdy niezbędna na za k u p  drogocennej wau 
ny suma została zebrana wśród lekarzy. 
Keirial iiie przyjął jednak cennego daru, 
polecił wannę przetopić na sztaby złote i 
ofiarował je  ministerstwu zdrowia nśr ce­
le sżćrzenia higjeny i budowy szpitali

Słonic za bezcen
W ludjach i na Ceylonie jest dużo sło­

ni oswojonych i bezrobotnych. Rząd i w 'a 
śeiciele pryw atni ofiarowują słonie po 
niskiej cenie do wynajęcia lub na sprze­
daż. Ale większa jest podąż niż popyt. 
Wyzyskano zatem reklam ę w, dziennikach 
anglo - indyjskich, a ty  zwabie nabyw­
ców. ©głoszenia brzmią osobliwie i egzo­
tycznie: „Słonie są pewne, mocniejsze od 
a u t  ciężarowych, tańsze od nich, żyją dłu­
żej niż traktor. Są wierne i m ają dobry 
charakter. Możemy ofiarować słonie, któ­
re znają sygnalizację uliczną, a zatem nie 
narażają  na grzywnw policyjne za nie­
właściwą jazdę. Jeśli potrzebny wam jest 
słoń, kupujcie go teraz!".

—— o — -

WSadomośeS patijews
JED EN  Z NAJW YBITNIEJSZYCH

PIANISTÓW POLSKICH.
Jeden  z najwybitniejszych pianistów 

polskich, lwowianin, prof. Leoplod Muen 
zer powrócił nieadwno do Lwowa z zagra 
nicy, gdzie dał szereg koncertów, które 
odniosły wielki sukces.

Chopinowskie recitale polskiego a r­
tysty  nadawane były przez rozgłośnie 
W Amsterdamie i w Hilversum. O stat­
nio bawił prof. Muenzer w Rumunji. 1 
rozgłośnie transm itowały chopinowski 
koncert w Wykonaniu polskiego pianisty. 
Wkrótce wyjeżdża prof. Muenzer na dal­
sze występy dp Rumunji, zaś w lutym  u- 
da się do Londynu, gdzie koncertować bę­
dzie w studjó rad ja  brytyjskiego.

Prof. Muenzer wystąpi w dniu 29 stycz 
nia o godz. 17«,ej przed mikrofonem roz­
głośni.

O CZEM PISZA HO RADJA.
Biuro Studjó w Polskiego R adja zaj­

muje się między innemi analizą listów 
od słuchaczy. O sty  te napływają obec­
ni© coraz częściej do wszystkcili rozgło­
śni, co świadczy o wzrastającym kontak­
cie między radjem  a  słuchaczami. SiLny 
Wzrost listów daje się zaobserwować 
w rozgłośni warszawskiej, k tóra w po­
czątkach ubiegłego roku otrzymała oko­
ło 803 listów miesięcznie pod koniec zaś 
roku cyfra ta  wzrasta do 2-509 miesięcznie 
Ponad L883 listów mie3. otrzymuje od 
swych słuchaczy Lwów. Dotyczą one 
przeważnie „Wesołej Fa£i Lw ow skiej4 
repartaży z piyt i audycyj dziecięcych. In 
ne rozgłośnie otrzym ują dużo mniejszą 
korespondencję. Katowice i Łódź — oko 
ło 409, Wilno — 323, Kraków i Poznań — 
150 miesięcznie. W Łodzi, Krakowie i Wił 
nie duża część listów odnosi się do t. zw. 
„Koncertów ż.yezeń‘‘. Słuchacze proszą 
w nich o nadawanie ulubionych płyt, skla 
dając jakąś sumkę na cel dobroczynny.

ZJEDNOCZENIE RUCHU SPOŁDZIKL 
CZEGO W POLSCE.

Odczyt p. Ksawerego Pomijalskiego, 
prezesa państwowej rady spółdzielczej 
w m inisterjum  skarbu, który nadany bę 
dzie '29 bm. trak tu je  o dążeniach konsoli 
dacyjnyeh ruchu spółdzielczego w Pol­
sce. Pozaiem prelegent poruszy zasady 
fachowości i stanowczości w organizacji 
związków spółdzielczych, nawiązując do 
połączenia spółdzielni: „Zjednoczenia" i 
„U nji‘«, Spółdzielni Pracowniczych i 
Spółdzielni mniejszości narodowych.

wgmammssa
O Ł Ł Ł
k l e j n o t  h i g j e n y

ITERATURA * iZTUKA
, r i. N i O p r a w y  ^ p o ł e c z n e

■gte O nową
W Krakowie odbyła się dwudnio­

wa konferencja poświęcona nowej pi­
sowni polskiej. Zajmowaćsię bidzie 
tern wielkiem zagadnieniom kilkana­
ście komisyj w Krakowie, Warszawie 
i Lwowie. , ; ;;; ■•...* . .

Zasadą tej pracy jeąt; wstrzymy­
wani o. się od zbytniego pośpiechu.

Zastrzeżono nawet, że plebanie po­
siedzenia w Akademji Umiejętności 
nie mogą się odbywać częściej, niż 6}  
miesiąc.

Nowością ostatnich obrad ortogra­
ficznych jest to, że brali w nich udział 
przedstawiciele sfe r dotychczas ’ 'd'6 
gtosu w tego rodzaju sprawach ni ©do­
puszczani.

Reprezentowane były również 
wszystkie dzielnice Polski, Jest tedy 
nadzieja,.że wobec tego nie powtórzy 
się już więcej wojna wórszawsko-krą.- 
kowska, wyrażająca się wzajemnym 
bojkotem dzielnicowych kanonów orto 
graficznych.

Poza delegatami Akademji Umie­
jętności zjechali do Krakowa przed­
stawiciele Naukowego Tow. Warszaw 
skiego, Tow. Nauk. Wileńskiego, Tow. 
Przyjaciół Nauk w Poznaniu, oraz 
wielu delegatów Min. Oświaty.

Przybyli również przedstawiciele 
kilku związków nauczycielskich. Aka- 
demję Literatury reprezentował prof. 
Kleiner i Boy. Związek dziennikarzy 
Zygmunt Nowakowski. W obradach 
krakowskich brał również udział dyr. 
Piątek, jako przedstawiciel Związku 
Wydawców.

Jedno z pism warszawskich zwró 
eiło się do wybitnego językoznawcy, 
prof. Stanisława Słońskiego z prośbą
0 informacje z konferencji.

— Stanowisko wydawców — opo- 
wiada prof. Słoński — było interesu­
jące i przemawiające ■ do przekonania. 
Istotnie należy wziąć i to pod rozwa­
gę, żfe radykalne zmiany w pisowni 
polskiej wymagałyby Syzyfowego tru 
du przedrukowania wielkiej ilości ksią 
żek. Gdybyśmy naprzykład wprowa­
dzili zamiast cz coś w rodzaju czeskie­
go c z odwróconym daszkiem, to po 
pewnym czasie, młodzież nie umiałaby 
czytać starych wydań.

— Czy takie niebezpieczeństwo 
| nam grozi?

— Mogę pana uspokoić. Podczas 
obrad krakowskich odrzucone zostały 
a limine wszelkie pomysły, zmierza- 
jące do stworzenia nowej grafiki. 
Wraeając do wydawców, to błagali 
nas oni, abyśmy zdołali stworzyć taką 
ortografię, któraby przetrwała przy-

1 najmniej lat 50.

... , ■' :  •. • . 
rz i ż, eh i h, itd. Kraków zajmie się 
również zagadnieniem wielkich i ma­
łych liter, oraz skrótów. .j i

Warszawie póruczono kwestję pi­
sania rażem i oddzielnie, oraz pisow­
nię wyrazów obcych. Lwów zajmie'się 
zagadnieniem interpunkcji. rLą spra­
wą zajmuje Się już od dawna bardzo

intensywnie prof . uni wersytetu lwow­
skiego Gaertner.

Każda z tych komisyj opracuje 
■pcWtte wnioski z odpowiedniem uza- 
ś’adniehiein,,;które potem wejdą na ple- 
htim i p0‘ dyskusji albo zostaną przy­
jęte albo spowrotem Odesłane do ko­
misji.; u;i si ■ • 1 © *'■

W .© isą
proszek budyniow y

■■■■■■■■■■■■■■■Doktora Oetke ra
proszek do pieczenia waniljoW y

smak
łł t i ł t  do
po iw w nego  b u d y n iu

Nazwa prawnie zastrzeżona

PIĘK N Y  DOWÓD PRZYJAŹŃI ARM JI P IŃ S K IE J.

— Czy to jest możliwe?
— Trudno przewidywać, ortogra- 

fja  co pewien czas się zmienia. Żywy 
język wywiera na nią wielki wpływ, 
ortografia jednak nigdy za mim nie 
podąża. Jest ona zawsze opóźniona.

— Z tego, co pan profesor mówi, 
widać, że z obecnych prae nie wyłonią

I się jakieś bardzo radykalne zmiany?
Prawdopodobnie utrzymana zo­

stanie ciągłość tradycji dotychczas 
I obowiązujących.

— W jaki sposób zostały zorgani­
zowane prace panów?

— Stworzono cały szereg komisyj. 
Komisje krakowskie zajmą się zagad-

jnieniami: jak należy wyrażać głoski 
zapomócą. liter. A więc sprawa ó i u,

l e c z n i c ą ;
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc"

Sosnowiec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 - 7 pp„ w święta: 11 -1 

Wizyta 5 złotych.

Czasopismo arm ji; fińskiej „Sno- 
men Sotilaś“ wydało specjalny podwój 
ny numer, poświęcony w całości Pol­
sce:

Artykuł wstępny głosi, że stało się 
to dlatego, „by w skromnym swoim za 
kresie być wyrazicielem uczuć fiń­
skich obrońców kraju, uczuć bezgra­
nicznego podziwu i uwielbienia dla 
Polski, , jak i w chęci rozszerzenia u 
czytelników swoich (znajomości Polj 
ski i jej szlachetnego narodu".

Chcąc zachęcić czytelników do u- 
ważnego przeczytania numeru, redak­
cja ogłosiła w porozumieniu z posel­
stwem polakiem w Helsingforsie ankie 
tę konkursową, której najwyższa na­
groda wynosi 150 marek fińskich. Po­
szczególne punkty tej ankiety brzmią 
ły:

1) Kto jest twórcą Polski odrodzo­
nej! 2) Gdzie Marszałek Piłsudski o-

■beenie mieszka? 3 ) Jak  jest wielka si­
ła zbrojna Polski w ezasie pokoju?. 
4) Kiedy Polska odzyskała niepodle­
głość? 5) Co to jest „Pan Tadeusz"? 
6) Kto to był Bartosz Głowacki? 7) Co 
wiesz o udziale polaków w walce nie­
podległościowej Finlandji? 8) Kto zro 
bił z Warszawy stolicę Polski i kiedy?
9) Ilu mieszkańców ma Warszawa?
10) Jak  długa jest granica morska Poi 
ski? 11) Jakie zasługi ma król Jan  So­
bieski? 12) Jak długo trwa obowiązku 
wa służba wojskowa w Polsce? 13> 
Co to jest Wawel? 14) Jaka jest naj­
ważniejsza gałąź życia gospodarczego 
Polski; 15) Co wiesz o Gdyni? 16) Kto 
zwyciężył w bitwie pod Racławicami! 
17) Kto to jest Emiija Plater? 18) Co 
to jest Związek Strzelecki? 19) Jakich 
znasz autorów polskich? 20) Podać ja­
kąś sentencję Marszałka Piłsudskiego.

Ciekawe, czy wszyscy polacy od­
powiedzieliby trafnie na te pytania?

K R O W a K A  |

GUSTAW MORCINEK DLA POLA­
KÓW NA OBCZYŹNIE.

P rasa  polska na. obczyźnie boryka się 
stale z trudnośściami w. dostarczaniu czy­
telnikom swym dobrych i  pożytecznych 
powieści i nowel. Światowy Związek Po­
laków, prągnąc. dopomóc prasie polska j 
zagranicą zwrócił sic do szeregu pisarzy 
polskich z prośbą o pozwolenie na bez­
płatne przedrukowanie ich prac przez 
gazety polskie na obczyźnie.
; .Jednym z pierwszych, k tó r y  zrozumiał 
doniosłość powyższej sprawy jest czoło­
wy lite ra t Śląska polskiego Gustaw Mor­
cinek, który zgodzi? sie na. bezpłatny pize

druk swoich powieści i zbiorów nowol 
przez pisma polskiego ziagranicą.

W krótce więc polacy zagranicą bedą 
mogli czytać wzruszające dzieje „wyrąha 
nego chodnika", zachwycać sie wspaniałą 
prozą cudownych nowel zbioru „Serce za 
taińą". Młodzież zaś zyska doskonałe po­
wieści, jakiemi są: „Narodziny serca" i  
„Gwiazdy w studni".

 o 1

„W MIASTACH I PUSZCZACH AME­
RYKI POŁUDNIOW EJ^

Ukazała sie jedna z niewielu książek 
podróżniczych po Ameryce Południowej, 
pióra znanego publicysty, Bohdana T..o_ 
fila  Lepeckiego. Autor kreśli swe wraże- 

,nia z podróży do B razylji i Argentyny w 
r. .1933. . v  ■■ ć
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I WYCHOWANIE FIZYCZNE

N O W IN Y  S P O R T O W E  Z K IE L C .

W. K. S. (Kielce) rozegrała mecz ho­
kejow y z radom skiem  kołem sportowem, 
p rzegryw ając w stosunku 3:14 (0:4. 1:4.
2:6) N ajlepszym  n a  boisku Pietrzykow ski 
U. Sędziował p. Staniszewski.

*  *  *

Proch (Pionki), z którego in icjały  try 
pow stał podokręg radom ski hokeja na 
łodzie, wycofał się z m istrzostw.

W  rozgryw kach bicrą jedynie udział 
l i  K. S. (Radom), K. S. Z. O. (Ostrowiec 
kielecki) i W. K. S. (Kielce).

*  *  «

W  spotkan iu  p ing - pongowem Gwiaz. 
da zrem isowała z B e jta r w stosunku 8:6 
(męcz został przerw any).

*  *  *

■Kielecka Gwiazda zorganizował:? sek ­
c ją  pięściarską pod kierow nictw em  p. 
Rnjbinowicza.

I;
FINAŁY M ISTRZOSTW  H O K E J O- 

W YCH ŚW IATA.
W dniu dzisiejszym  rozpoczną się w 

Davos fina ły  o m istrzostw o św iata  w 
hokeju, m ianow icie: Szw ajcarja  spotka 
się z Czechosłowacją, a K anada z A nglją.

MECZ ŁY ŻW IA RSK I PO LSK A —N1EM 
CY N IE  O DBĘDZIE SIĘ.

P olsk i związek łyżw iarski zrezygno­
wał z organizow ania w Polsce meczu łyż 
w iarskiego z N iem cam i w jeździe szyb­
kiej.

Zam iast meczów z Niemcami i Czecho­
słowacją, is tn ie je  pro jek t urządzenia w 
W arsow ie meczu Polska — Łotw a w jeź 
dzio figurow ej 2 — 3 lutego, a we Lwowie 
meczu Polska — R um uuja 18 — 17 lutego

M istrzostwa Polski odbp.dą si<; ostateez 
nie 3 — 10 lutego, przyczem jazda figuro 
wa rozegrana zostanie w K atowicach, a 
jawią szybka w W arszwie.

K r o n i k a

X. Zakończenie ra id  u automobilowego 
do M onte Carlo. Żostal ukończony m ię­
dzynarodowy raid  autom obilowy do Mon 
te Carlo, w którym  udział brało przeszło 
150 wozów, w tern 2 polskie.

Zawodnicy startow ali z k ilku roz­
m aitych  miejscowości. P ierw szy przybył 
do Monte Carlo zawodnik angielski por. 
Jones.

W yniki obliczone zostaną dopiero po 
przeprow adzeniu rozm aitych prób tech­
niczny eb.

OSOBLIWY STRÓJ.

X Zimowe lekkoatletyczne m istrzo­
stw a Polski odbędą się ostatecznie 2 — 3 
lutego w ha li k ry te j w Przem yślu, p rzy­
ezem program  w yglądać będzie n a s i :  t e n  
kureneje kobiece:. 50 m„ 500 in., sz tafe ta  
wahadłowa 4X50 m., skok w dął z m iejsca 
skok w dal, skok wzwyż, 50 (n., p ło tk i 
rzu t kulą, konkurencje męskie. 50 ni., 
S.000 m., sztafetw a wahadłowa; '8X50 m., 
sztafeta 5X80, 3X800 m., 50 m. plotki,
skok w dał z m iejsca, skok wdał, skok 
wzwyż, tyczka, kula. W ezysey zaWodtney 
o trzym ują u lg i kolejowe, zakwYtórowa.- 
nie i ułatw ienie w wyżywieniu.

Km. 2421/34.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego Lgo rew i­

ru  w Dąbrowie Górniczej zam. przy  ul. 
Kościuszki 84 na mocy art. -602, 803 i . ,604 
K. P. C. ogłasza, że w dniu 31 stycznia 
1955 r. o godzinie 12-tej w I-szym  te rm i­
nie  w Dąbrowie Górniczej p rzy  ul. N aru ­
towicza 55 odbędzie sic sprzedaż z przt.tar 
gu publicznego ruchom ości składających 
się z m ebli domowych i m otoru elektryez 
nego oszacowanych na łączną sum ę 1820 
zł. na  zaspokojenie w ierzytelności Ubez- 
pieczalni Społecznej w Sosnowcu.

Powyższe ruchom ości można Ogląda j  
pod powyższym adresem  w dn iu ,licy tac ji.

K om ornik Sądu S tefan  A lchim owie/,

PRZY  O E f tP im tA C H  H tM f lR O i^ u -W y q i
{w roz iN W . P i t d E N uri 

t s m y a s a u T  s t o s u je  sie  

GRYSiHALNE CZOPKI

SASSCKIEOO

Nr. Km, 2790/84, 2680/34 i 435/34 r.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Sosuow 

cu IJ -go  rew iru  egzekucyjnego Ja n  Chrzą 
e tow.ski zam ieszkały w Sosnowcu, przy 
u licy  P ańsk ie j pod Nr. 34-a, na  zasadzie 
a rt. €02, 603 i 604 K. P. C. ogłasza, że ce­
lem zaspokojenia _ w ierzytelności różnych 
wierzycieli odbędzie się sprzedaż z publicz 
r.ej licy tac ji niżej w ym ienionych rucho­
mości:

D nia 28 stycznia 1935 roku, w I-szym 
te rm in ie  o godzinie 11-ej, w Sosnowcu, 
p rzy  ulicy N iw eekiej nr. 2, sk ładających 
się z au ta  2 osobowego „Citroen*' jasne 
Nr. woj. kieleckiego Nr. 72847 w stan ie  
dobrym , oszacowanego na zł. 6000.

D nia 31 stycznia 1935 roku, w I-szym 
term inie, o godzinie 11-ej, w Sosnowcu, 
przy  u licy  W awel pod Nr. 15, sk ładają­
cych się z 22-ch tysięcy cegły maszynowej 
palonej budow lanej, oszacowanej na łą ­
czną sumę 550 zł.

D nia  4 lutego 1935 roku, w I-szym  te r ­
m inie, o godzinie 11-ej w Sosnowcu, przy 
uliey  Bieleckiej- Nr. 27, składającego się z 
m aszy n . do napełn ian ia  butelek i m iesza­
n ia  wódy sodowej z gazem, oszacowanych 
ńa łączną sumę 1109 zł.

Powyższo ruchom ości można oglądać 
pod w skazanym i adresam i w dniu licy ta ­
cji. 1 " J ■' •' 1 ■ ■

K om ornik rew iru  Ii-go
JA N  CHRZĄSTOW SKI,

I f f

K I N O

ś ś m

'm A M

Dziś i dni następne! ^

Przebojow a kom edja m uzyczna europejskiej produkcji reżvse_ 
r ji KAROLA LAMAC*A.

W esoły' splot, zabawnych nieporozum ień. 
Ś M IE C H .;.1 ' RADOŚĆ... W ERW A...

W  rolach głównych: N ijw esełsza trzp io tka ekranu  FRA N CISZ­
K A  GA AL oraz HANS JA R A Y , F E L IX  BRESSA RT i HA N S

R ICH TER.
! M uzyka M ikołaj Brodski.

1 N adprogram : Tygodnik P aram o u n tu  i P a ta .
W krótce: „ŚW IA T S IĘ  ŚM IEJE'*.

........  ' -------- ..

Kino Teatr

EDEN

DZIŚ! W ielki film  reżys. Ceeile B. de M iile'a p. t.

W niewoli dżungli
W rolach głównych: C laudette Colbert, H erbert M arsehall i W i­

lliam  C argan.

F L I P  i F L A P
Królowie kom edji, w ładcy śmiechu, fet-

JAKO WROGOWIE MAŁŻEŃSTWA
N adprogram : TYGODNIK FO X  A.

■ „W krótce: „UWIELBIANA**.

KINO

p A ^ C [

DZIŚ! . DZIŚ!
K w ia t ak torstw a wiedeńskiego 

H ilda vou S to k  — bohaterka „M askarady*1. H erm an Thim ig — 
bohater „Csibi11. Leo Slezak — b o h a e r  „Czaru walea"

■ w najw spanialszej w iedeńskiej kom edji p. t.

PAM :.BEZytf lESZIC AMA
Szczyt p ikan terii! H uragany  śmiechu!
Cudowne wiedeńskie metod je i  piosenki.

W niedzielę dn ia  27 stycznia : ' 
W ielki póranek w spaniałego film u polskiego

:i,MŁÓDYLA$”;KAsą o tw arta  od 10.36. Początek o 11.80.
Ceny m iejsc na  . wszy stk ie m iejsca 54 gr."

W Londynie odbył się kongres boś- 
cielny. Na zdjęciu arcybiskup Cau- 
tenbury i prymas Wielkiej Brytanji 
śpieszą w czasie zamieci śnieżnej w 
specjalnych płaszczach na nabożeń 

stwo do kościoła.

Jednocześnie z Warszawą 
Dziś w kinie

„ Ś W I A T O W I D ”
BĘDZIN

N O R  A  .N..E X;
w Dajnowszym polskim filmie.

,m m n  i w
przy współudziale MARJ1 BO­
GDY, FR. BRODNIEWICZA 

i wielu innych.
Ponadto dodatki dźwiękowe,

K ino „ N O W O Ś C I ”
. BĘDZiN

lózęff S CH MI OT
czaruje Publiczność swym 

głosem w filmie

' P I® śń - g g l  
z d o b y w a  

ś w ia t "
.•»..* .< » . 'M ;: : ,

• * • X C-* 7

Ponadto dodatki 
dźwiękowe

9 9

Kino „  A P  0  LL 0  ”
BĘDZIN

wspaniały podwójny pro­
gram

-  Y  i  Y ; • -

Przygoda o p iłM ty
z;_pięiiną LORETTA YOUNG 

w roli tytułowej. V; 
Ponadto: Ulubieńcy Publicz­

ności -r-

FLIP i F L A P
w swojej najnowszej kreacji

„Poco praconr

Km. 2278/34.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grot |  kiego I-go ic< 

w iru w Dąbrowie Górniczej zam. przy ul, 
Kościuszki 34, n a  mocy art. 602, 603 i 604, 
K  P. C. ogłasza że w dniu 31 stycznia 1935 
r. o godzinie 11-tej w I-szym term inie wj 
Dąbrowie Górniczej p rzy  ul. K o łłą ta ja  21 
odbędzie się sprzedaż z p rze targu  publicz­
nego ruchomości składających się z to­
k a rn i bez firm y  oszacowanej na łączną 
sum ę 2000 zł. n a  zaspokojenie w ierzytelno­
ści Ubezpieezalni Społecznej w Sosnowcu.

Powyższe ruchom ości można oglądać 
pod powyższym adresem w dniu licytacji.

K om ornik Sądu S te fan  A lchim owie*.

OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w Będzi­

n ie I I  rew iru  A leksander Krauze, obwie­
szcza, że w dniu 18 m aja  1935 roku od go­
dziny 10 rano, w sali posiedzeń Sądu Okrę 
gowegc w Sosnowcu, odbędzie się sprze­
daż z publicznej licy tac ji nieruchomego 
m ajątku , położonego w mieście Będzinie, 
przy ul. K o łłą ta ja  Nr. S, stanow iącego 
własność P a łty la  U ngera i M asy spadku 
w akującego po A jdli Uugerowej.

N ieruchom ość ta  składa się z p lacu za­
budowanego o powierzchni 793.15 m tr. kw. 
oraz znajdujących się na nim  zabudowań, 
szczegółowo opisanych w protokule opisu 
z dn ia  24 listopada 1932 roku, a m ianow i­
cie: 1) domu frontowego, mieszkalnego, 
m urow anego, dw upiętrowego z poddaszem 
2) oficyny m ieszkalnej, m urow anej, dwu­
piętrow ej, 3) oficyny m ieszkalnej, m uro­
w anej, jednopiętrow ej z m ansardą. 4) o- 
ficyny m ieszkalnej, m urow anej, dwupię­
trow ej, 5) oficyny m ieszkalnej, m urow a­
nej, jednopiętrow ej ze strychem  i 6) ofi­
cyny m ieszkalnej, m urow anej, jednopię­
trowej.

Powyższa nieruchom ość w zastaw ie nic 
znajdu je  się, posiada księgę hipoteczną w 
W ydziale H ipotecznym  przy: Sądzie Gro­
dzkim w Będzinie pod Nr. rep. kip. 117. 
sprzedana będzie w całości, a obciążona 
je s t w Dziale IV  w ykazu hipotecznego na 
stępującom i d ługam i: 1) 49.000 rb., 76.2oil 
zł., 11.939 zl, 50 gr.,,2) kaucjam i na  sumy 
5.000.060 m b , 20.000.000 in k , 40.000 złotych 
i 3.0GÓ doi. arner. oraz podlega ogran icze­
niom  i ńcieśnieniom praw  szczegółowo 
w ym ienionym  w Dziale I I I  wykazu hino- 
teeżngeo pod Nr. Nr. 3. 4. 5. 6. 7. 8. 9.10 i IŁ

Sprzedaż rozpocznie się od sum y sza. 
cimkowej t. j. od sum y 121.832 złotych.

B iorący udział w licy tac ji w inien  zło­
żyć wadjum  w wysokości 1/10 ezęśfci sum y 
Szacunkowej.

A kta  egzekucyjne przeglądane m ogą 
być w kan ee la rji K om ornika, a w ciągu 
dwóch tygodni przed licy tacją  w W ydzia- 
le Cyw ilnym  Sądu Okręgowego w So­
snowcu. .
Będzin, dnia 22 stycznia 1935 r.

K om ornik A leksander K rauze.

STUDENT praw a, ru tynow any  korepety­
tor, udziela lekcyj w zakresie szkol śred­
nich. Specjalność: łacina, francuski, m a. 
te ihatyka, fizyka. W iadomość w adm ini­
s tra c ji pod „P raw o“.

K U P N O
W&f&PPŻEDAKH

FURGON p iek a rsk i: w dobrym  stan ie  
sprzedam  niedrogo. Obejrzeć można So­
snowice, P u s ta  24.

ZCUB£ £ Ź m b M
K A Z IM IE R Ą  'KURL1KOW NA zgubiła le 
g ity inację  U bezpiećzalni Społecznej, wy­
daną w Sosnowcu.
M A J G H ER CZY K FR A N C ISZEK  zgubił 
dowód osobisty w ydany w D ąbrow ie i  
książkę w ojskową w ydaną przez P. K. U.
Sosnowiec. . . ________
LU D W IK  TRZASKA zgubił dc w ód osobi 
s ty  nr. 84 w ydany przez gm inę Olkusko - 
Siew ierską w S trzem ieszycach. _  „

■ ZGUBIONO nansonow ski paszport wy-
■ -dany przez, starostw o Będzińskie w m a­
ju  1934 ;r n a  im ię Aleksego Laszko. 
13ENDKOW SKI STANISŁAW , zgubił 
książkę w ojskow ą w ydaną przez P  KU. 
Będzin.

D N IA  .21 stycznia zgubiono brow ning bel 
g ijslti F . N. K aliber 635. N r. 714.541.

Wydawca Helena Monsiotska. Druk, „Expres Za«lębja“ Sosnowiec, Teatralna 1, te l 4 - f Redaktor odp. Lnejan Horsk;


